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Sesja Rady Miejskiej 
Na XXVII Sesji Rady Miejskiej w Mię­

dzyrzeczu, która odbyła się w dniu 29 paź­
dziernika 1992 roku podjęto następujące 
uchwa~: · 
1. W sprawie wykupu gruntów pod drogę 

we wsi Bukowiec (złagodzenie łuku dro 
gi) i przejęClio nieodpłatnie trzech dzia­
łek od Spółdzielni Mieszkaniowej Loka­
torsko-Własnościowej w Międzyrzeczu. 

2. W sprawie opłacenia składki ubezpie­
czeni a społecznego za rolników i człon-
.ków ich rodzin. . 

3. W sprawie wprowadzenia zmian w za­
p isie tekstu usta leń planu ogólnego za­
gi:lspedarowania przestrzennego Gminy 
M i ędzyrzecz. 

4. W sprawie powołania członka Ko legium 
d/s Wykroczeń w Mi ędzyrzeczu. 

5. W sprawie powołani a człon ka spoza 
Rady do Komisji Przes'rzega nia Prawa 
i Gos'podarki Finansowej. 

6. W sprawie o kreślenia trybu zasięgania 
opinii wyborców co do przeprowadze­
nia wyborów uzupełniających do Rady 
Miejskiej. 

Wszystkie wymien ione wyżej uchwały wy­
wieszone są w pełnym brzmieniu na tabl i- · 
cy ogłoszeń Urzędu Miasta i Gminy w Mi ę 
dzyrzeczu. 

D. Sokołowska 

DYZURY REDAKCYJNE 

2.XII.92 A. Kuźmińska 
9.XII.92 - D. Sokołowska 

16.XII.92 - Zb. Melnik 
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KURIER MIĘDZYRZECK I 

Obchody II listopada 
74 rocznicę odzyskania niepodległośc i 

uczczono w naszym mieścle Mszą Świętą 
w kościele św. Wojciecha oraz apelem po­
ległych przed Pomnikiem 1000-lecia. W 
przeddzień, 10 listopada, w Klub ie Gar­
nizonowym młodzież Liceum Ekonomiczne­
go przedstawiła program słowno-muzyczny 
pt. "Ta, co nie zginęła" przygotowany pod 
kierunkiem Pań: H. Kossut i A. Górznej. 
Był to bardzo wzruszający koncert. Słowa 
wierszy i piosenek legionowych nawiązy­
wały do odradzania się Rzeczpospolitej po 
123 latach zaborów. W programie wystą ­
pili uczniowie z kl. la i !la: Edyta Witkow­
ska, Małgorzata Szlegel, Barbara Niemiec, 
Barbara Piechowiak, Sylwia Sobiech, Mał­
gorzata Nowakowska, Iwona Szyszka, Bo­
gusława Karwasz, Ilona Girek, Hubert Saj­
da, Marcin Kowalewski, Marek Kozanecki, 
Marcin Zgoda, Leszek Lisiecki , opracowa­
nie muzyczne i akompaniament: Agnieszka 
Banaś, Rafał Gojdka. 

A.K. 

AKTUALNOSCI 
Komitet społeczny pod przewodnictwem 

Pana Zenona Wojtkowioka za,kończył (w 
bieżącym roku rozpoczętą ) elektryfikację 
nowego osiedla w św. Wojciechu. Naresz­
cie koniec z istniejącą tam "prowizorką". 

* * * 
Firma budowlana Krzywulski-Dobrowal ­

sk i rozpoczęła prace przygotowawcze pod 
budowę nowej szkoły na Osied lu Kasite­
fańskim. 

* * * 
Powstał komiteet społeczny budowy ka­

nalizacji w Bobowicku. Na p rzewodniczą­
ceg o komitetu społeczność Bobowieka wy­
brała Pana Lecha Rybackieg o. Bo bowieko 
liczy na pomoc Gminy oraz Wydziału Och-
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rony Środowiska Urzędu Wojewódzk iego 
w Gorzowie. Mi le bedzie widziany udział 
fu ndacj i na rzecz eko.logi i. 

* * * 
Rejonowe Przedsiębiorstwo Melioracyjne 

s.a. w Międzyrzeczu, jako f inalista kon­
kursu ofert, rozpoczęło budowę l etapu 
magistrali wodociągowej, łączącej stację 
uzdatnia nia wody ze zbiornikiem wieżo­
wym. Termin wykonan ia ustalono na czer­
wi ec przyszłego roku . 

* * * 
W dni u 9 listopada odbył się odb iór 

techniczny l segmentu nowej Szkoły Pod­
stawowej w Kaławie. 

* * * 
Firma "lnstalko" wygrała konkurs ofe rt 

na podłączen ie 4 ujęć wody do Stacj i Uz­
rlatni ania. Koszt robót ponad 2 mld zł. 

* * * 
Za rząd Gm iny w dniu 15 listopada przed 

stawił Radzie Miejskiej prowizorium bu­
dżetowe na rok 1993. Z danych tych wy­
nika, że potrzeb j est 2,5-krotnie więcej niż 
możliwośc i fi nansowych. 

H. Rusiecka 

PODSŁUCHANE NA ULICY 
Joanna Tulatycka i Beata Adam­
czak z kl. IV Li<;eum Ekonomicz­
nego: "Chętnie czytamy Kurier. 
Chciałybyśmy, aby było w nim 
dużo artykułów o naszym m1esc1e 
i jego problemach, bo to najbar­
dziej wszystkich interesuje". 

hro · zeait: 
JASIŃSKA IWONA 
FIEDOROWICZ DARIUSZ 
KIPIGROCH PIOTR 
SOSNOWSKA EWA 
STRZELECKI ROBERT 
KONI ECZNA BERNADETA 
WiśNIEWSKI MAREK 
JĘDROWSK I RADOSŁAW 

PIECHOCKI TOMASZ 
DANIELCZAK RAFAŁ 
.KOWALSKA JUSTYNA 
MARKWITZ ANNA 
KALI SZ MAGDALENA 
KUŁAK BOGUSŁAW 
SZERSZENióW KATARZYNA 

~KIESZKOWSKA GABRIELA 
1. ŁOZOWSKI JAN ALEKSANDER s. Romana i Doroty 
2. URBAN LUCYNA AGNIESZKA c. Stanisława i Danuty 
3. ZALEWSKA BARBARA c. Krzysztofa i Marioli 
4. SKOTARCZAK HANNA MAŁGORZATA 

c. Krzysztofa i Mirosławy 
5. DUDEK ARKADIUSZ RYSZARD s. Ryszarda ·i Wiesławy 
6. ŁOBECKA NATALIA JOANNA c. Ma riusza i Agn iesz·ki 
7. KOŁAKOWSK I MARCELI STANISŁAW s. Dariusza i Józefy 
8. HUDZIŃSKA WIOLETA JUSTYNA c. Andrzeja i Jolanty 
9. WIERZBICKI MACIEJ s. Tomasza i Ewy 

10. PARMONIK MAŁGORZATA NATALIA c. And rzeja i Wioletty 
11. TOKARZ PIOTR MARCIN s. Waldemara i Beaty 
12. CZEPIRSKA DIANA MARIOLA c. Wiesława i Doroty 
13. KLIMCZUK MARTYNA c. Michała i Lidii 
14. WOŁCZECKI MARCIN s. Tadeusza i Bogusławy 
15. ŻAK URSZULA c. Jacka i A licji 

.BREMSKA MONIKA 
WIELGOSZ SYLWIA 
KUROCZYCKI SEBASTIAN 
CIERACH AGNIESZKA 
STANKI EWICZ BENEDYKT 
•MARZEC MARIA 
LU DEK SYLWIA 
JURECZKO WOJCIECH 
KWIATKOWSKI JANUSZ 

i ich rodzicom · życzymy zdrowia 

DYBA PAWEŁ 
WALKIEWICZ ANITA 
\MARKOWSKI JERZY 
.KICZKA MONIKA 
KOŁODZIEJCZYK BARBARA 
JóźWIAK JOANNA 
JANUSZEWSKA EDYTA 
RUDNICKA OLGA 
CICHOCKA AN NA 

KŁOS BOGUMIŁA 
HANKE ANDRZEJ 
śLATAŁA ALEKSANDRA 

Wszystkim wymienionym 
i gratulacje. 

HASSA SEBASTIAN 
JARNUT MARCIN 
JACKOWSKI ANDRZEJ 

składamy serdeczne życzenia 

.fta ślubnym kobiercu• 
1. KRUTóW IRENEUSZ i JOANNA PINTAK 
2. I<AźM I E RCZAK WITOLD i MARTA JUSZCZYK 
3. BARZYK ADAM i BERNADETA BARWI ŃSKA 
4. WiśNIEWSKI MIROSŁAW i KATARZYNA BOROWIAK 
5. PAJĄK GRZEGORZ i IWONA KULCZYK 
6. RADWAŃSKI IRENEUSl i BEATA MUSIELAK 

Wszystkim Młodym Parom życzymy wszystkiego najlepszego 
na nowej drodze życia. 

Zgon~ 
1. FRĄCKOWIAK HENRYK ZDZISŁAW, zam. Międzyrzecz 
2. WANAT WŁADYSŁAW, zam. Międzyrzecz 
3. FOJUD GERTRUDA, zam. Międzyrzecz 
4. GLINKA LEON \WOJCIECH, zam. Międzyrzecz 
5. BUJAK JAN, zam. Gorzyca 
6. żUCHOWSKI <:ZESŁA W, za m. Kałowa 
7. BARANEK GRZEGORZ MIROSŁAW, zam. , Międzyrzecz 
8. SIERADZKI STANISŁAW, zam. Międzyrzecz 
9. KSIĄDZ EUGENIUSZ, zam. Międzyrzecz 

10. BURZYŃSKI STANISŁAW, zam. 1Międzyrzecz 
Rodzinom zmarłych składamy wyrazy •współczucia . 

Danuta Sokołowska 
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Jak Inagister z doktorein. • • 
(w odpowiedzi dla pana Burmistrza) 

W czasie lektury ostatniego, listopa­
dowego numeru "Kuriera Międzytl'zec­
kiego'' m oje szczególne za interesowa­
nie wz.bud ził artykuł polemiczny zaty­
tułowany "Po dwóch latach cz. II", któ 
rego a utorem jest bUti'mistrz naszego 
miasta - pan Eugeniusz Ziarkowski. 
Zainteres owanie moje było spotęgowa­
ne zaa dres ow aniem przez autora pod­
tytułu tego a.rtykułu m ojej skromnej 
osobie. Pan Eugeniusz Z iarkowski sta­
ra się za pomocą t ego tekstu przybli­
żyć mieszkańcom Międzyrzecza działal­
ność naszych wład z samorządowych, co 
stano v i po częśc i odpowiedź na mój 
artykuł opublikowany w t ym miesięcz­
nik u w październiku br. pod tytułem 
"Fikcja l okalizmu?! ". 

P.rzyznać muszę, że słabą stroną mo­
jego artY'kułu był zbyt ogólny sposób 
przedstawienia problemów związanych 
z funkcj onowaniem samorządu lokal­
nego. Znakomicie wykorzystał to Pan 
Burmistrz w swoim tekście polemicz­
nym. M yli się· jednak autor polemiki, 
uważając że mój artykuł stanowił pró­
bę podważenia ist oty ora.z zasad funk­
c jonowania . samorządów. Pan burmistrz 
nie zad ał sobie również trudu, aby za­
stan owić się nad interpretacją tytułu 
t ego artykułu w kontekście użytych 
przeze mnie znaku zapytania i wykrzy 
knika . N ie usttl'zegł się ró.wnież pan E. 
Ziarkowski w swoim tekśc ie od pew­
nych nieścisłości, na które chciałbym 
zwrócić uwagę czyteLników oraz redak­
cji "Kuriera Międ zyrzeck iego". 

Autor zarz.u•ca mi "rzadko spotyka­
ną nonszalancję w formułowaniu tez, 
w niosków i uogólnień" . Jednocześnie 
użyty przeze mnie te.rmin - l akalizm 
- jest w opinii Pana Burmistrza wy­
tworem mojej wyobraź.n i. Jak r ozu­
miem jest to przykła d mojej nonsza­
lancji. We współczesnej socjologii oraz 
naukach politycznych l okalizm jest nie­
rozerwalnie związany z niektórymi as­
pektami procesu decentralizacji wła-

dzy. Termin ten występuje więc w pra 
cach wielu wybitnych socj ologów i po­
lit ologów. Dla tego dziw.i mnie niezna­
jomość zna(7en ia pojęcia lokalizm 
przez osobę, k tóra posiada naukowy t y­
tuł doktora socjologii oraz piastuje 
funkcję głowy samorządu l okalnego. 
Jednak jak słusz.nie zauważył mój ad ­
wersarz w swojej polemtce "przecież 
uczym y się do k01'1ca życia". Nic więc 
nie stoi na przeszkodzie, aby a u tor p o­
lemiki uzupełnił luki w swojej eduka­
cji. Osobiście proponuję lekturę arty­
kułu pt. "Zmierzch i od r odzenie loka­
l izmu w XX stuleciu", którego au to­
r em jest pracownik naukowy Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Rzeszowie -
pan Kazimierz Sowa. Artykuł powyż­
szy jest zam ieszczony w b iuletynie 
"Rozwój regionaJ.ny, rozwó j lokalny, 
samorząd teryt orialny", nr 20 z 1989 ro­
ku, który wydawany jest przez In ty­
tut .G ospodarki Przestrzennej Uniw81I­
sytetu Warszawskiego. 

Pan E. Zia.rkowski twierdzi w swo­
im artykule: ,,zwiększona zamożność o­
bywateli powoduje ( ... ) rozwój (ich) 
ruchliwości przestrzennej". J est t o od­
powiedź na wysuniętą przeze mnie te­
zę, że wraz ze zwiększeniem dob.r·ob ytu 
maleje mobilność danej społeczności. 
Podobnego z.dania jest autor światowe­
go bestsellera "Trzecia fala" - pan 
Alvin Toffler. Według T offiera rewo­
lucja informaty.czna, związana z roz­
w ojem i u powszechnieniem techniki 
komputerowej i łączności sa,telitarnej 
jako środków k omunikowania m aso­
wego, przyczyniła się do ograniczenia 
ruchliwości przestrzennej . T offler użył 
w odniesieniu do tego zjawiska termi­
n u "światowej wioski", w któocej każ­
dy ma możliwość k ontaktu z innymi 
pr,zedstawicielami społeczności global­
n ej za pomocą śr odków ma.sowego prze 
k azu. Zan ika więc w ten sposób potrze 
ba r uchu oraz wzras'ta rola najbliższe­
go dla danej jednostki otoczenia, czyli 

UWAGA PO RAZ DRUGI UWAGA PO RAZ DRUGI 

SYLWESTER NA RYNKU 
pod patrona t em 

"Kuriera Międzyrzeckiego" i Urzędu Miasta i Gminy 
Mieszkań cy wielu miast spotykają się w sylwestrową noc 
w najłodniejszym, najważniejszym punkcie swego grodu, 
aby wspólnie witać NOWY ROK. W ubiegł'ym roku spot­
kaliśmy się przed Ratuszem po raz pierwszy, impreza ~ była 
udana . . Wszyscy zaczęliśmy tworzyć tradycję! W tym roku 
zapraszam ponownie wszystkich mieszkańców, spotkajmy 
się 

31 GRUDNIA 1992 r. o godz. 23.45 
BĘDZIEMY RAZEM, ZJEDNOCZENI MYŚLĄ O PRZYSZŁOŚC I! 
MIĘDZYRZECZANIE WSZYSTKICH UUC 
ŁĄCZCIE SIĘ POD RATUSZEM! 

Anna Kuźmińska 
. -
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społecznośc i lokalnej. Jest t o je dnak 
założenie czysto futurologiczne i nie 
znajd uje ono odn iesienia do naszej 
zgrzebnej rzeczywistości. 

W swojej polemice au tor zawarł py­
tanie: skąd mam informa·cję , że roz­
wój mienia k omunalnego w społeczn o­

śc iach lokal•oych Europy Zachodniej 
w ykazuje sta ły wzrost ud ziału w ma­
jątku ogólnonaocodowym? Odpowiem 
na t o innym py.taniem. Któż inny po­
wtnien o t ym wiedzieć jak nie osoba, 
która z racji spraw owanego urzędu u­
t rzymu je k ontakty z przedstawic ielami 
gmin niemieckich i h olendersk ich? 

Meritum artykułu ,,Fikcja lokaliz­
mu?!" stan owiło założenie o powiąza­
niu skuteczności działań władz s-amo­
rzą d owych ze stopn iem dojrzałości pod­
m iotu t ych działań, czyl i społeczności 
lokalnej. W pełni satysfakcj onuje mnie, 
że. pan E. Ziarkowski przyznał m i w 
tej kwestii rację. ·Teza powyższa sta­
nowiła bowiem cl ou m ojego artykułu . 
Cieszy mnie również, że tekst mojego 
autorsbwa stał się pośrednio pnzyczyną 
tak wnikliwej analizy działalności na­
szego samorządu, jakiej dokonał w swo 
jej p olemice burmistrz naszego miasta. 
W pełni doceniam dotychczas owe osią­
gnięc i a międzyrrzeckich władz samo­
rządowych . Uwa.żam jednocześnie, że 
polemika prasowa na temat ich dzia­
łalnoś·ci moż·e przybllżyć mieszkańcom 
Między.rzecza pracę Urzędu Miasta i 
Gminy oraz Zarządu Miasta i Gminy. 
Niektó.rzy mogą doszukiwać się w ta­
kiej polemice niezdrowych sensacji o­
raz zwykłego "prania brudów". Jest 
jednak rzeczą naturaLną, że w krajach 
demokraty•cznych wszystkie organy 
władz samorządowych i państwowych 
muszą liczyć się z możliwością k.rytyki 
ich działa·lności ze stron y prasy. Przed­
stawienie swoich racji, w sposób jaki 
uczynił to autor artytkułu "Po dwóch 
latach cz. II", może natomiast wyjaś­
nić wiele k ontrowersyjn ych problemów. 

Na zakończenie, w związku ze Swię­
tami Bożego Narodzenia i Nowym R o­
kiem, życzę wszystk im pracownikom 
mięcLzyti'zeckiego samorządu równie du­
żego jak doty.chczas zaa,ngażowania w 
rozwiązywan ie żywotnych problemów 
mieszkaó.ców naszego miasta. 

Dariusz Brożek 

~~~~~~0~~0~~0~~~~0~~ ·rw~~~OP~~~Q~ 
~o~ ~o~ 
~Q~ W 70 rocznicę urodzin ~QP., 
~o~ ~o~ 
~O~ Kochanej Mamusi ~O~ 
~o~ ~o~ 
~o~ ~~~ 
~O~ ZOFII PRZYBYŁ ~O~ 

~o~ ~Ot1 
~Q~ serdeczne życz·enia zdrowio ~Qt 
~~ ~OP 
~ oraz ~ 
~Q~ @ 
~()p wszelkiej pomyślności ~ 

~Q; skład a ~OiJ 
~~ ~o~ 
~Q~ córka z .mężem i dziećmi ~ 

~~ ~ 
®~~~~OP~~~~t:liJ~~Qt~~~Q~~~~ 



Str. 4 KU RIER MIĘDZYRZECK I 

Parlamentarzyści 

odwiedzili 
Unii Demokratycz 

asze miasto 
ej 

W dniu 26 paźdz i ernika w sali konferen­
cyjnej Międzyrzeckieg o Domu Kultury od ­
było si ę niecodzienne spo tka nie. Z wi zy tą 
w naszym m i eśc i e g ośc ili p a rlam enta rzyśc i · 
z Klu bu Pa rla mentarnego Un ii Demokra­
tycz nej, pan poseł gorzowski i p il sk i Zbig­
niew Kufel i senator gorzowski pa n Andrzej 
Pawlik. Zostali oni zaproszeni do Między­
rzecza p rzez d zi a łaczy m ięd zyrzec k i ego ko­
ła tego ugrupowa nia po litycznego. Przeszło 
dwugodzinne spotkan ie rozpoczęło się o 
godzinie 16.00, a u czestniczyło w nim ok. 
20 osób, w wię kszośc i członków oraz sym­
patyków Uni i Demokra tycznej . Spotka nie 
to, stanowiło zara zem pewne rozl iczenie 
parlamenta rzystów z wyborcami , gdyż rok 
temu odbyło s ię w Domu Kultury podobne 
spotka nie, . któ rego uczestn ikiem był ex­
prem ier : pa n Tadeusz M azowiecki. Dzi a ­
łacze Uni i miel i więc o tyle uła tw i one za ­
danie, że mogli podsumować dz i a łalność 
swojego ug rupowan ia pol itycznego z per­
spektywy ostatn iego roku. 

Poseł Zbigniew Kufel jest członkiem Kra ­
jowej Rady Sądowniczej, a w Sejmie pra­
cuje w komisjach: Sprawiedl i wości oraz 
Mniejszości Narodowych. W czasie krótkiej 
prezentacji swojej osoby p. Z. Kufel przed 
staw i ł uczestnikom tego spotkania założe­
nia nowo opracowywanej ordynacji wybor­
czej . Według tego projektu okręg wybor­
czy ma się pokrywać z obszarem tylko jed­
nego województwa. Wyeliminuje to w przy 
szłości niefortunne rozw i ązania, w myśl 
których jeden poseł reprezentował dwa wo 
jewództwa, co dotyczy między innymi oso-
by pana Kufla. · 

Pan senator Andrzej Pawl ik pracuje na­
tomiast w Kom isji Gospodarki Narodowej 
oraz Komisji Samorządu Terytorialnego. 
Pan A. Pawlik jest jednym z twórców pro­
jektu ustawy o ubezpieczeniach społecz­
nych, a w chwili obecnej zajmuje się pra­
cą nad projektem ustawy o samorządzie 
gospodarczym. Dotychczas zajmował s i ę 
również problemem ratyfikacji układu o sto 
warzyszeniu .Polski z EWG. 

W czasie dyskusji , która wywiąza ła s ię 
po prezentacji d zia ła cze Uni i Demokraty­
czn ej pod k reślili , że w współczesnym życ i u 
pol itycznym zan ika podzi ał na pa rt ie pra­
wicowe i lewicowe. W iele pa rt i i ideo logicz­
nie prawicowych optuje j ed nocześnie ku 
lewicowym rozw i ązan i om z za kresu opieki 
spo łeczn ej . N iestety, d la wi elu ugrupowań 
poli tycznych ideolog ia jest da leko wa ż­
niejsza od programu gospodarczego. Se­
nator Andrzej Pawl ik zwróci ł uwagę na to, 
że obstru kcj a j est normalnym el ementem 
gry po litycznej i wa lki pa rla mentarnej. Przy 
zn a ł jed nocześ n i e opozycji więks zą spój­
ność i dyscy pl i nę , czego przyktad sta no­
wi ć może jej większa frekwencja w czasie 
obrad nad strategicznymi p roj ekta mi 'ł.­
staw. O pozycja ( stanowi ąca mn iejszość) w 
naszym parlamenci e może d zi ęki temu for 
sować korzyst ne dla niej ustawy wykorzy­
stując a bsencje swoi ch pol itycznych prze­
ciwn ików. Podkreślono jednocześn i e brak 
w naszym pa rlamencie lobby działającego 
na rzecz samorządów terytori a lnych. 

I n te resująco przedstawia się kwestia dys 
cyp liny partyj nej, która panuje w Klubie 
Parlamentarnym Unii Demokratycznej. Każ 
dy z j ego członków ma wolny wybó r pod­
czas głosowan i a nad projektami ustaw do 
tyczących t zw. : "kwestii sumienia". Są to 
np. ustawy o aborcji, kodeksie lekarskim, 
czy też nauce rel igii, nad którymi każdy 
może głosować tak jak mu dyktuje sumie­
nie. W pozostałyc h kwestiach obowiązuje 
natom iast dyscyplina partyjna. Parlamen­
ta rzyści muszą wtedy głosować zgodnie z 
o pcj ą przyjętą przez macierzysty Klub Par­
lamentarny. Jak dotąd poza przypadkiem 
złaman i a tej dyscypl iny przez grupę pos­
łów skup ionych wokół Aleksandra Hallo 
nie zdarzyło s i ę, aby zasady tej dyscypliny 
zostały złamane. 

Pa rlamenta rzyśc i oraz zebrani na tym 
spot kaniu m i ędzyrzec zanie zwrócili uwagę 
na wi doczny wzrost braku zaufania spo­
łeczeństwa do el it władzy. Jest to jednak 
p rob lem bardziej ogólny, . gdyż zwi ązany .... r BURMISTRZ MIASTA I GMINY 

MIĘDZYRZECZ WLKP. 

na podstawie ustawy z dnia 12.07.1984 r . o planowaniu przes­
t rzennym (jednolity t ekst Dz.U. Nr 17 /89) oraz ustawy z dnia 
17.05.1990 r. o podziale zadań i k ompet encji określonych w us­
tawach szczegółowych pomiędzy organem gminy a organem 
administrac ji rządowej oraz zm ianie niektórych ustaw (Dz.U. 
Nr 34 z dnia . 26 .05.1991 r ., poz. 198) 

zaw iada mi a 
że w dniach 2-22.12. 1992 r. w siedzibie Urzedu Miasta i Gmi­
ny w Międzyrzeczu Wlkp. w sali nr 7 od godz. 10.00 do 15.00 
wyłożony będzie do publicznego wglądu "Projekt planu szcze­
gółowego zagospodarowania przestrzennego terenu zabudowy 
mieszkaniowej w rejonie ulic Zachodnia - Krasińskiego w Mię­
dzyrzeczu Wlkp. 

Dyskusja publiczna odbędzie się w dniu 21 grudnia 1992 r. 
godz. 13.00 w sali konferency jnej Międzyrzeckiego Domu Kul­
tury. 

l W okresie wyłożenia zainteresowani mogą zgłaszać uwagi i 
wnioski do planu wpisując je do założonego zeszytu. 

. - . 
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jest z bra kiem auto rytetów na mi arę opo­
zycji u schyłku lat os i emd zi e s i ątych . Zwi ą­
zane jest to jed nak z d emo k ratyzacją na­
szego życ i a społeczneg o i po litycznego. 
Goście potwi erdzi l i w czasi e tego spotka­
nia pogłos k i na temat roz mów p rowadzo­
nych z przed stawicie lam i Polsk iego Progra­
mu Gospoda rczeg o, a które dotyczą włą­
czen ia tej pa rti i do Kl ubu Par la mentarneg o 
Un ii Demokra tycznej . 

Organizacja oraz przeebieg tego spot ­
kan ia dobrze świadczą o działaczach tego 
ug rupowania polityczneg o. Być może za­
owocuje ono zw i ększen i em elektoratu U nii 
Demokratycznej i pozwol i s ięgnąć tej par­
tii po zwyc i ęstwo w czasi e przyszłyc h wy­
borów (przynaj mniej na terenie naszego 
miasta i gmi ny) . 

Dariusz Brożek 

Z byczki em i koniczynką w ha r~ iB 
Z pokorą przyznaję , że widziałem wiosn ą 

tego roku w jed nej , może dwu wit rynach 
ksi ęga rsk ich ks i ążkę , na której tytułowej 
stronie na t le zi elonych łą k umieszczono 
obok siebie czarneg o byczka i li stek cztero­
listnej kon iczyny. l mimo tej zie l onośc i i 
nazwi ska auto ra : Aleksander Zielonka nie 
za pal iło mi s i ę w mózgu czerwone świ a­
tełko! Kilka tygodni później - gdy j u ż 
ksi ążk i nie było na półkach ks i ęgarsk i ch 
zna l azłem j ą u jednego z przyjac i ół , który 
(pozamiejscowy!) zwróc i ł mi na nią uwa­
gę. Proszę Państwa! to kolejny majstersztyk 
mojego Koleg i ! Doktor A. Zielonka w dzie­
ł ku pt. "PSL od Mikołajczyka do Pawlaka" 
da je popis swoj ej społecznej i politycznej 
erudycji dotyczącej przemian na tych płosz 
czyznach w powojennej Polsce. Głównym 
wątkiem są dzieje ruchu ludowego, chłop­
skiego, przem iany postaw środowiska wiej­
sk iego w ostatn ich 45 la tach polskiej rze­
czyw i s tości , krystal izacja celów politycznych 
tej częś ci społeczeństwa polskiego. Nie­
mniej dla tych, szczególnie młodszych i 
młodych, którzy nie znają prawdziwej hi­
sto rii Po lski lat powojennych książka jest 
małym pod ręcznikiem tej dziedziny wiedzy. 

Napisana ze swadą i lekkością, miejsca­
mi dowcipna, okraszona wspomnieniami z 
osobistych konta.któw A utora z byłymi i ak­
tual nymi osobi sto ściami życia politycznego 
na szego kra ju , odbiega poziomem swojej 
kultu ry od niejednej pozycji tzw. rozl icze­
niowej. Prawda, że dr Zielonka nie da rzy 
na ka rtach swojej pracy sympat i ą panów 
minionej rzeczywi stośc i , ale wielokrotnie, 
między in nymi omawiając postawę gen. W . 
Ja ruzelskiego sta ra s i ę sytuację zobiekty­
wizowa ć , nie potęp i ając od razu i wszy­
stkiego "w czambu ł" . Cha rakter ·ks iążki od­
da je następujący cytat: (w tym miejscu 
dotyczy hi stori i ZSL, ale tak naprawdę, czy 
tyl ko): " Kołataliśmy s i ę przez 40 lat po 
wertepach PRL. Bywało, że wtórowaliśmy, 
że milczeliśmy przynaj mniej, chociaż serce 
k i p i ało protestem. l potem paliły wstydem 
skron ie. N ie można przej ść po błocie i n ie 
zbrukać sobie butów. Więc szczęśliwy za­
b r u dzi ł zelówki, drug i cholewki, trzeci u­
g rzązł po ko lana, a był niejeden co padł 
na pysk. Więc nie p róbujmy wmawiać ko­
mu kolwiek, jacy to byliśmy nieskazitelnie 
czyśc i" . 

Takich perełek- przemyśleń znalazłem w 
tej pracy ki l kanaście. Jak to w eseju, w 
którym kol. dr Aleksander Z~ elonka z·daje 
się ce l ować. A czymż innym na dobrą spra 
wę jest życie jak nie esejem? Gorąco za-
ch ęcam do lektury. · 

Ryszard Krawiec 
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11 Szczegól;ne l • • zyczen1a mu dziura w f oteLu i to w miejscu 
(jakby to ogLędnie ująć) gdzie można 
swobodnie założyć nogę na nogę. Wan­
daLu - "dziurawcu" spróbuj podobnej 
sztuki u siebie w domu, a potem za­
proś gości. Sam przyznasz, że ani to 
mądrze, ani estetycznie. Zyczę ci, a­
byś swoją energię spożytkował na bar­
dziej przyjemne i potrzebne rzeczy dla 
do bra swojego i innych. 

W zaLeżności od .tego, k to Ue Lat 
przeżył na ·tym świecie z pewnością 
był adresatem niezLiczonycli życzeń. 
N i kt chyba nie zaprzeczy, że przewa­
żały życzenia typu: "wszystkiego naj­
l epszego" oraz "dużo zdrowia i szcŻęś­
cia". Ani nadawca, ani też odbiorca 
nie dość dokładnie wiedzą, co znaczą 
wypowiadane słowa, tak daLece są uo­
góLnione. 

Z okazji nadchodzących świąt i No­
wego Roku chciałbym złożyć k iLk,a ży­
czeń szczegóLnych (nie ogóLnych!) oso­
bom, instytucjom i innym podYQ-i otom. 
Pewne życzenia nasuwają się same. 
Składając je wszystkim Państwu za­
wrę je w pytaniu: czyż nasza rzeka -
większa - Obra musi tak okrutnie 
śmierdzieć?! KoLor też jakby ostatnimi 
czasy zmieniła na khaki. Zyczmy so­
bie wszyscy, aby nie drażniła naszych 
nozdrzy, a kąpiącym się w niej, aby 
ich ciała nie pokryty wypryski .. Przy 
drugie j rzece - mniejszej - Pak licy 
też zapCLchy nie przypominają Lawen­
dy, I, aż wstyd powiedzieć, chodzi o 
teren przy targowisku. Nie rozumiem 
dLaczego nielvtórzy nie korzystają z u­
s tępu tyLk,o ze ścieżki biegnącej nad 
samą rzeką. _ Być może przeżywają na 
ścieżce jCLkieś rozkosze, aLe na mitość 
boską sto metrów dLa muchy, ·to napra 
wdę jak spLunąć, a one właśnie kieru­
ją swoją uwagę na mięso i wędLiny w 
budkach. Wszystkim sr ... om z ,tegoż te­
renu życzę smacznego! 
Kawałek daLej na uL. Świerczewskie­

go był, jest i z pewnością jeszcze j a­
kiś czas będzie pewien ("Baczność!") 
skLep. Paniom w nim pracującym ży­
czę, aby nie zarwała się Lada, gdy bę­
dą na niej Leżały. Zyczę im też, aby 
zostały obdarzone zmysłem _estetycz­
nym. T ak pordzrzucanego .towaru nie 
ma chyba w żadnym międzyrzeckim 
skLep~, 1w może tyl,ko w tych z uży­
wanymi rzeczami. BLisko stacji CPN 
(nie myLić ze skrótem KPN) stoi so­
bie jeszcze skLep mebLowy. Stary jest 
niesamowicie, gdyż kurzu w nim kiLo­
gramy. Zyczę sprzedawcom w "sędzi­
wym staruszku", aby zjawiłr;L się t am 
sierotka Marysia z krasnoLudkami i 
wytarła wszystkie kur ze, aLbowiemkli­
enci mają trudności z rozpoznaniem ko 
Loru tapicerki. Uwaga personeL " staru­
szka"! Proszę ubierać się cieplej, gdyż 
anginy wzgLędnie grypy wam nie ży­
czę. 

?ozdrowienia i życzenia dLa kierow­
ców PKS, ze szczególnym uwzględnie­
niem tych jeżdżących na ,trasie Mię­
dzyrzecz-Zielona Góra i z powrotem·. 
Zyczę panom, abyście sprawdzili, gdzie 
trzeba co oznacza słowo: niepunktual­
ność. Jeżeli macie kłopoty już wyjaś­
niam: niepunktualność, to n ie ·tyLko 
późniejszy p rzy jazd, do czego zdążyLiś 
cie już nas przyzwyczaić, ale także 
wcześniejszy wyjazd! Jak można odjeż 
dżać z przystanku 10 min. wcześniej! 
Panowie to nie wolna amerykanka! Pe 
wnej, szczuplej blo.nd pani z I zby Przy­
jęć w międzyrzeckim szpitalu życzę, 
aby nie odsyłała pacjentów, k·tórzy 
przychodzą wieczorem z prośbą o po­
moc, do przychodni na dzień następny, 
gdyż z tego powodu może odczuwać w 
przyszłości wyrzuty sumienia. Zapew­
niam panią, że nikt .po .tę pomoc do 
reprezentowanej p·rzez panią instytucji 
nie idzie z radością, a pani obowiąz­
kiem jest oczekiwanej pomocy udzie-

l_ić. Wydawać się .to może oczywiste, a 
Jednak ... 

Wszystkim zmotoryzowanym - sze­
rokiej drogi! Jednemu młodemu spoś­
ród nich, lvtóry na terenie miasta roz­
wija prędkości ponad wszelkie dopu­
szczaLne normy życzę, aby puknął się 
mocno w głowę . Czyż jeszcze zbyt ma 
ło Ludzi zginęło na naszych uLicach z 
tego powodu jadąc swoimi, wspaniały­
mi samochodami? Człowieku, jeżeLi już 
nie d-basz o życie swoje, zważ na ży­
cie inny.ch. Opamiętania - tego prze­
de wszystkim tobie życzę! Złodzieje też 
już w Międzyrzeczu nie mają sumie­
nia. Dosyć często narażony jest na i ch 
odwiedziny tzw. roLnik "SpółdzieLni 
Pracy Handlowo-Produkcy jnej" (spisa­
łem ·tę nazwę z okna wystawowego). 
WłaścicieLowi skLepu życzę, aby przeli­
czył ile kosztuje zamknięcie tegoż po 
każdym włamaniu. Czy naprawdę o­
płaca się zamykać na 3-4 dni wszyst­
kie skLepy żeby zbadać co zostało u­
kradzione w jednym? Wiem, wiem je­
den kierownik, aLe na miłość boską 
przecież trzy różne skLepy! 

Czy Jvtoś z Państwa widział w na­
szym mieście kominiarza? Ponoć jest 
jeden (na ponad 20 tys. miasto) co nie 
wydaje m i się prawdą. Sądzę, że nie 
ma żadnego przynajmniej wtedy, kie­
dy trzeba. Czasami ten jeden nazwij­
my go panem P. (inicjał fikcyjny) 
przemknie jak czarna mysz po uLi­
cach Międzyrzecza wzbudzając ogóLną 
sensację z racji swego materialnego 
istnienia. A co - niech się niedowiar­
_ki dziwią. Zyczę mu, aby częściej po­
jawiał się na kominach, które go po­
trzebują, w przeciwnym razie może 
zbankrutować. Ciekawe jak nasz komi 
niarczyk egzystuje przy tej swojej os­
pałości. Człowieku, przecież ,ty na 
chLeb nie powinieneś zarobić! Może 
czyścisz jeden porządny komin, aLe w 
życie intymne nie wchodzę, gdyż mogę 
zostać posądzony o szerzenie pornogra­
fii . Całkiem jednak od t ematu n ie o­
dejdę, gdyż koLejne życzenia również 
przywołują skojarzenia seksualne. Zy­
czenia te kieruję do osób-wandali, ni­
szczących foteLe w sali kina świt. Par 
trząc na f oteLe co widzimy? Wyrytą 
dziurę tak fachowo, że widać spręży­
ny ri p·o ciętą gąbkę. Ciekawe jak ów 

• przypadek zinte1·pretowalby pierwszy 
napotkany seksuol og? No bo po co ko-

Panu dr Januszowi RONGE 
lekarzom 
oraz wszystk im pielęgniarkom 

L ista odbiorców życzeń nie byłaby 
k ompletna, gdyby nie wspomnieć o 
sportowcach. Zal mi ich okrutnie, 
gdyż czyny społeczne wyszły z mody, 
a· oni wciąż grają "społecznie". Może 
dlatego właśnie tak kiepsko. Zyczę na­
szym piłkarzom, aby się zdecydowali 
czy na własnym boisku będą wygry­
wać, czy przegrywać. Działaczom Orła 
życzę więcej sponsorów i rozstrzygnię­
cia dylematu: inwestować w makrore­
gionalną piłkę nożną, czy też drugoli­
gową piłkę siatkową, bo co do tego 
chyba wciąż nie ma zgodności. Więk­
szość z Państwa lubi zapewne prze­
czytać dobrą książkę. Niestety są one 
tak drogie, że nie każdego stać na ich 
kupno. Cóż wtedy robimy? U dajemy 
się do biblioteki miejskiej. Tam sie­
dzi pani w wieku "jak pan śmie", któ­
r ej zyczę, żeby nie zdarła sobie gar­
dła mówiąc szeptem do uczniów. Ze­
by jako polonis,tka zrozumiała, że w 
bezpośredniej rozmowie nie używa się 
formy bezosobowej lub 3 osoby liczby 
pojedyńczej. Jest to ubliżające dla dru­
giej strony i stwarza pozory wyższości 
osoby mówiącej n ad odbiorcą. Krótko 
mówiąc nie jest to grzeczne . 
Stół świąteczny u większości z Pań­

stwa będzie zapewne zastawiony ob­
ficie. Nie zabraknie, jak co roku, choć 
by spod ziemi wyciągniętej szynki i 
kiełbasy. Zyczę Państwu, aby pięknie 
pokrojone ww produJvty nie zzieLeniaŁy 
na talerzu w ciągu 2 godzin jak to się 
onegdaj zdarzyło niżej podpisanemu. 
Sprzedawcą ukryto-zielo1tej wędLiny 
był pewien bardzo renomowany sklep 
z ul. 30 Stycznia. Takich p'r zypadków 
jest więcej, co n ie jest korzys-tnym 
zjawiskiem. 
Jakież to nasze życie byłoby proste, 

gdybyśmy nie musieli składać teLkich 
życzeń, jak powyższe. Wystarczył~by 
wówczas krótkie: Wesołych śwzq,t, 
Szczęśliwego N owego Roku i szampań­
skiej zabawy. Tegoż wszystkim pozos-

tatym życzę! MAREK RYMKIEWICZ 

z oddziału położniczo-ginekologicznego 
Szpitala Miej skiego w Międzyrzeczu 

l 
l 
X 

a także, 
anestezjologom pediatrom, 

a 

za troskliwą opie·kę nad moją żoną 
Alicją ŻA:K 
serdeczne podz,ię;kowania 

składa mąż 

h S. .. 
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BIGOS LITERACHI CZYLI ZABAWA NA ŚWIĘ1'A 
Z marienburskiej wieży zadzwoniono. 
Z obradnej sali idą do kaplicy, 
na jpierwszy komtur, wielcy urzędnicy, 
rycerze, szlachta i duchownych grono. 
Nieszpornych modłów Kapituła słucha, 
śpiewając hymny do Świętego Ducha 
i litaniją do Najświętszej Matki 
starszy brat śpiewa, a za starszym bratem 
"Najświętsza Panno" przyśpiewują dziatki 
"Zmiłuj się, zmiłuj nad tatem!" 
Wtem - z lasu, z oddali 
tysiączne świecą kagańce: 
zjeżdżają się goście weselni, 
m uzyka, hałas i tańce, 
T w ardowski siadł w końcu stola, 
podparł się w boki, jak basza. 
- Hulaj dusza, hulaj!- woła, 
śmieszy, tumani, przestrasza, 
na głowie ma kraśny wianek, 
w ręku - zielony badylek, 
przed nim - biega baranek, 
przed nim - lata m otylek ... 
N a baranka bez ustanku 
woła: Ej, ty ryży kudła! 
W ara od źródła! 
-Aż drzwi kościoła trzasły .. . 
Wiatr powiał, świece pogasły, 
w chodzi osoba w bieli, 
znany chód, znana zbro ja, 
wchodzi, pat1·zy ukosem 
i podziemnym woła głosem: 
-Hej, Kozaku, ty chamie, 
czemu nie ma przy bramie 
ni psa, ni pachołka? 
Zamilkł starzec i dokoła słucha, 
czy Niemce dalej pozwolą mu śpiewać, 
ale na sali była cichość głucha. · 
Ta zwykła mistrzów na nowo zagrzewać, 
zaczął więc piosenkę, ale innej treści, 
bo glos mu spadkiem wolniejszym rozbrzmiewał_, 
po strunach słabiej i rzadziej uderzał 
i z hymnu- zstąpił do zwykłej powieści, 
jak raz swawolny Tadeuszek 
nałapał w flaszeczkę muszek, 
a nie chcąc ich morzyć głodem, 
panawrzucał chleba z miodem. 
Gdy rybki to spostrzegły, 
do bułeczki się zbiegły, 
a jedna z nich śmielszej natury, 
wystawiwszy łeb do góry 
- To Żydziak! - rzecze. - A któż widział 

wspomagać Żydziaka?! 
Dobrą panią uwaga obU?·zyła taka, 
ale małpa, 
rada, że się śmieli, kiedy mogła udać człeka, 
widząc panią raz w kąpieli 
weszła pod stół, cicho czeka, 
wreszcie nie może! 
Idzie do Gawła i prosi w pokorze ... 
Potem go kijem, potem pałką ćwiczy, 
-osioł nie tylko z miejsca nie ruszy, 
jeszcze się broni 

z wież Alpuhary 
Almanzor z garstką rycerzy, 
Hiszpan pod miastem zatknął sztandary, 
wysyła posłów i woła: 
- Kobieto! Puchu marny, ty jesteś jak zdrowie! 

Ile cię trzeba cenić, ten się tylko dowie, 
kto zbadał puszcz litewskich przepastne krainy, 
do samego ich jądra, do głębi gęstwiny ... 

· Tu przerwał, lecz róg trzymał. 
Wszystkim się zdawało, 
że to Wojski gra jeszcze, 
ato-Zosia podbiega i na białej dłoni 
podaje drążki, którymi zwykle mistrz 

we struny dzwoni 
i dygając:- Głupi niedźwiedziu- rzecze, 
gdybyś w mateczniku siedział, 
nigdy by się o t obie Wojski nie dowiedział ... 
I tu - obaj wypadli! 
Do ogrodu się skradli, 
kędy szpaler altanę porasta. 
N a darniowym siedzeniu 
coś bieleje w cieniu: 
t o siedziała z młodzieńcem niewiasta, 
brody ich długie, kręcone wąsiska, 
wzrok dziki, suknia plugawa, 
noże za pasem, miecz u boku błyska, 
a w ręku 

trzymał na taśmie przypięty 
swój róg bawoli, długi, cętkowany, kręty, 
jak wąż boa. Oburącz do ust go przycisnął, 
wzdął policzki jak banie; w oczach krwią zabłysnął 
i zagrał: - że był sobie dziad i baba, 
bardzo starzy oboje, 
ona kaszląca i słaba, 
a on skurczony we dwoje. 
I mieli córkę maleńką, 
taką starą jak oni, 
jedno miała okienko 
i jeden był wchód do niej. 
A synek, jedynak, był trzeci, 
wesoły, rumiany, w dostatku chowany, 
zwyczajnie: zamożnych syn kmieci. 
raz ojciec z wieczora, 
wróciwszy ze dwora, 
tak rzecze ze smutkiem do żony: . 
-Hej, t y na szybkim koniu, gdzie pędzisz Kozacze? 
Czyś zobaczył zająca, co po polu skacze? 
Czy instrument niestrojny? Czy się muzyk myli? 
-Nie! To wozy jadą drogą, 
a wóz zn ajomy na przedzie! 
Skoczyły dziadki i krzyczą jak mogą: 
-Tato, już w gruzach leżą Maurów posady, 
naród ich dźwiga żelaza, 
b1·onią się jeszcze twierdze Grenady, 
ale w Grenadzie wojewoda zdyszany 
wpadł na beczkę wkopaną, 
gdzie wodę zbierano! 
Topi się. Pławki z sobą na dół spuszcza, 
bo topiel wody głęboka, 
a młodzian nieznany 
wzrok tocząc zbłąkany 
w te odzywa się słowa: 
- Ach, ja mam żonę , 
a u mojej żony 
jest synek, taki maleńki, 
prócz tego dziecka trzy córki, trzech synów, 
tęgich jak sam Litwinów, 
na dziedziniec przyzywa i rzecze: 
- I wy mnie pytacie z pijanym hałasem, 
co znaczy krwawy mój kindżał za pasem? 
Co znaczy, żem czarnym owiązał się szalem? 
Że usta me płoną jak gdyby ko1·alem? 
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I w y mnie pytacie? Ha, dobrze, Serbowie! Powyższy tekst składa się z fragmentów zna nych utworów pol ­
skiej literatury, wystarczy odgadnąć nazwisko autora oraz tytuł 

dzieła, z którego zaczerpnięto urywek, dopasować wszystko właś­
ciwie i rozwiąza n i e nadesłać do 31.12.92 r. na adres redakcji. 

Kartki zawierające co najmniej 6 (sześć) prawidłowo odgadnię­

tych tytułów wezmą udział w losowaniu nagród książkowych . 

Lecz wprzódy niech wino zaszumi w mej głowie! 
Nie słucha zgra ja- ryknęły spiże, 

rwą się okapy, mur waLi... 
- I ja biegłem!~ wolał Rejent, otarłszy 

l 
ZAPRASZAMY! pot z czoła­

Biegłem tuż za niedźwiedziem, a pan Wojski wola: 
- Młodości! Podaj mi skrzydła! 
... ALe Kozak nie ceLił, 

l 

Wieczór z poezjq 
nie ceLując wystrzeLił 
i ugodził 
w sam łeb -wojewody ... 
Taka jest ma opowieść o ALdony Losach, 
niech ją anioł srebrnópióry w niebiosach, 
a czuły słuchacz 

12 grudnia o godz. 17.00 rozpoczn ie się w kawiarni .,Kaszte­
lańska" wieczór z poezją . Recytować i śpiewa ć swoje utwory 
poetyckie będą młodzi wykonawcy z naszego miasta oraz zapro­

szeni gośc i e. Będzie to kolejna impreza, której pat ronuJe "Kurier 
M iędzyrzecki". Zapraszamy wszystkich naszych sympatyków, ucze­
s!ników poprzednich spotkań, a także wielbicieli pięknego słowa 
i muzyki. 

w swym sercu - dośpiewa ... 

Horoskop dla urodzonych w 
STYCZNIU - od począ.tku r oku 

śmiało moż:na przystąpić do załatwia­
nia najt·rudniejszych spraw np. szuka­
nie pracy lub n arzeczonego. Wszystko 
pójdzie jak z płatka. Dzięki zdolnoś­
ciom przy.wódczym u da s ię stanąć na 
czele partii lub klubu parlamentarne­
go. Stanie się to powodem z_achwytu 
ze strcmy osoby najbliższej. 4.02 korzy­
stny zaikup u ~osjan na targowisku. 

LUTYM - bardzo korzystny mies iąc 
na uporządkowanie swoich spraw oso­
bistych. Osoby samotne mogą na.w et 
zaplanować małżeństwo, najlepiej n a 
j esień. Również w sferze zawodowej 
zapmviada się pasmo sukcesów. W dru­
giej połowie r-oku szanse na zrobienie 
dobrego interesu . 

MARCU - nadchodzący r ok wróży 
n iezw yk le ożywione życie towarzyskie. 
Nie należy jednak przeciągać struny, 
gdyż cierpliwość i k ieszeń partnera ma­
ją także swo je granice. Latem atrak­
cy jny w yjazd zagraniczny, k on ieczn y 
powrót przed 31.08.93. 

KWIETNIU - więcej energii i prze­
bojowości w sp.raiWach zawodowych. 
W sferze uczuciowej pełna harmonia . 
W końcu czerwca wspólny w yjazd, 
który może zakończyć się tragicznie 
np. utratą pienięd zy lub samochodu . 
Wypoczynek k onieczny, gdyż właśnie 
wtedy po.wstaną najciekawsze pomysły. 

MAJU - przypływ ene.rgii warto 
skierować na sol idne przygotowanie za­
planowanej podróży zagraniczne j . Za­
nim nastąpi w yjazd trzeba uporządko­
wać swoje sprawy zawodowe. Można w 
tym względ zie liczyć na pomoc przy­
jaciół i partnera. Z podróży trzeba 
przywieźć sprzęt video lub kość sło­
niową, gdyż istnieje możliwość k orzy­
stnej sprzedaży. 

CZERWCU - po ciemnych chmu­
rach, które gromadziły się p od k on iec 
roku nie zostanie ani śladu. Można 
więc z zapałem rzucić się w wir za­
j ęć i interesów. Szczególnie korzystne 
będzie zainwestowanie w branżę s.po­
żywczą lub motoryzacyjną np. sklep na 
kółka.ch. . 

LIPCU - wasze akcje idą w górę. 
W pierwszym kwarrtale powodzen ie w 

sprawach finan sowych. Należy się za­
stanowić nad rozsądnym ulokowaniem 
kapitału lub jego pomnożeniu np. po­
przez kupno aikcji Żywca albo skarbon-
ki "świnki". -

SIERPNIU - w nowym r oku trochę 
napięć w sferze emocj onalnej. Zbyt 
w iele obietnic bez p okr y,cia złożonych 
pod kon iec starego r oku trzeba będzi e 
jakoś dotrzymać. Październik najk o­
rzystniefszy na powiększenie rodzin y. 

WRZESNIU - na pierwszym planie 
znajdą się sprawy za"wodowe. War.to 
dołożyć starań, gdyż w połowie roku 
możliwy sukces i uznanie. Stosunki r o­
dzinne i partnerskie bez zmian. Kłopo­
t y z nastoletnimi dziećmi. 

PA ZDZIERNIKU - ten rok upłynie 
pod znakiem Amora . Stabilizacja uczuć 
i ra d ość w miłości . Nie war.to jednak 
d ać się skusić na dobrze zapowiadają-

Na świątecznym stole 
KARP W BIAŁYM SOSIE 

. Rybę t rzeba przede wszystkim oczysc1c 
z łusek i opłukać. Następn i e przekrajać 
rybę na połowę, wnętrzności wyjąć, pokra­
jać na kawałki i razem z ikrą lub mlecz­
kiem dolożyć do ryb, kiszeczki zaś i żółć 
odrzu cić . Nastę pnie posolić każdy kawa­
łe k z osobna i tak ma poleżeć 11h godzi­
ny, aby były ryby kruche. Po 1 ~ godzinie 
włożyć do rondelka te ryby, wkrajać ce­
bulkę w plasterki, następnie wsypać t ro ­
sz eczkę pieprzu, tłuczonych migdałów i ka­
wałek cukru, wreszcie nal ać do rondelka 
wody, aby pokryła te ryby i wstaw i ć w 
p iec, a gotować tak długo, -dopóki cebula 
s i ę nie ugotuje. Przed zdjęciem z pi eca 
polać troszkę zimną wodą, aby ryby stwar­
dły. 

PARZONE BABY BARDZO DOBRE 

Wziąć 1 ~ kilo (3 funty) najpiękniejszej 
mąki, przecedzić na połowę, jedną połowę 
sparzyć 1h l itrem ( ~ kwarty) wrzącego 
mleka, rozetrzeć by grudek nie było, a gdy 
ostygnie, dodać 10 deka (6 łutów) drożdży 
rozpuszczonych w mleku, drugą połowę mą 
ki i postawić w ciepłym miejscu, ażeby 
podrosło. 40 · żółtek ubić z filiżanką cukru, 
tak ażeby aż zbielały wlać do ciasta, d?-

A.ś. 

ce się spotkanie w towarzystwie gości 
z da;lekiej Japonii, choroba n ie wybie­
ra. P od k oniec roku nowa pr opozycja 
zawodowa. 

LISTOPADZIE- wprawdzie powie­
dzie się w am w pracy, ale sfer y uczu­
ciowej n ie wolno zaniedbywać. War­
to wyjaśnić ~szelkie niepQr ozumienia 
i ustalić wspólną strategię d ziałania. 
Samotni mogą pomarzyć o zmianie sy­
t uacji życ iowej, ale nie wcześniej, jak 
na B oże Narodzenie. 

GRUDNIU -'- zbl iżający się rok bę­
dzie wymagał poważnego za j ęcia się 
bliską osobą, które j zdrowie wymaga 
podreperowania. Sprawy zawodowe mo­
gą poczekać, choć wyjazd na kontrakt 
zagraniczny · wreszcie nabiera realnych 
kształtów. Warto pomyśleć o kursie 
językowym, szczególnie przydatna mo­
że się okazać znaj omość języka włos­
kiego lub hiszpańsk iego . 

Wróżka Sławomira 

dać skórkę z jednej cytryny, trochę soli, 
a na ostat·ku szklankę masła kla rowanego, 
ci epłego. Wyrab i ać dwie godziny, dać do 
formy napełniając 3-ci ą część, a gdy do­
brze podrośnie wstawić w piec , 

RULADA Z PROSIĘCIA 

Oczyści ć prosi ę j ak najdokładniej, roz­
kroić wzdłuż pod spodem główkę i nóżki 
odciąć , wyjąć wszystki e kości i rozciągnąć 
na stole grtbietem na spód. Kości i głów­
kę obra ć z mięsa, dodać 1 funt (~ kilo) 
cięlęci ny, wąt róbkę z prosięcia, usiekać to 
wszystko na masę, dodać soli i piep rzu , 
kwiatu muszkatołowego i podsmażyć troch ę 
na maśl e. Potem wyziębić , dodać 2 bulki 
wym oczone i wyciś n ięte, trzy małe j a ja roz 
mącone, wymięszać wszystko doskonale, 
przetrzeć tę masę przez durszlak i nałożyć 

nią prosię, wyrównać, na to położyć - war­
stwę młodej słoniny gotowanej,t łustej szyn 

ki gotowanej albo wieprzowiny przerasta­
łej, na to warstwę ja j twardych, pokraja­

nych w plasterki , na łożyć warstwę farszu, 
zwinąć, zaszyć, obwinąć w płótno i goto­

wać z włoszczyzną , so l ą i octem przez 2 
godziny. Gdy przestygnie, wyjąć i przycis­
nąć jakim ciężarem, aby się rulada trochę 
spłaszczyła . 

SMACZNEGO! 
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l BOZE NARODZENIE 
Boże Narodzenie, obchodzooe na pa­

miątkę n arodzin Chrystusa w stajence 
betlejem skiej, to na.jpiękniejsze, naj­
milsze i najba·rdziej rodzinne święto 
obchodzone w polsk·im roku obrzędo­
w ym . DawnieJ nazywano je Godami 
l ub G odnimi Swiętami, od starosławiań 
skiego słowa "goci", oznaczającego we­
sołość , szczęśliwość, uc iechę a także u­
cztę, biesia·dę . Rozpoczyna j ą s.ię wiecze­
rzą wigilijną a kończą świętem Trzech 
Kr.óli. J es.t to święto stałe, obchodzone 
zawsze w ten sam dzień roku. Ale nie 
zawsze tak był o. P rzez pierwsze t.rzy­
sta lat chrześ cijaństwa w ogóle n ie 
obchodzon o tego święta i na1w et n ie in 
teres owano s ię datą urodzin Chrystusa. 
P.ie,rwsza wzmianka o Bożym Nar,odze­
niu jako święc ie poch odzi z rzymskie­
g o k alen da,rza· świąt z 354 r oku. Mnie j 
więcej z te go samego czasu pochodzi 
pierws ze wyobrażenie sceny Bożego 
Narodzenia zna•j dujące s ię w k a takum­
bie św. Sebast iana w Rzymie. P.r zed­
sta,wia ono niemowlę owinięte w p ie­
luszki, z aure olą wokół głowy, ob ok 
Matka B oska, św. J ózef , wół i o io­
łek. Należy więc przypusz;czać, że Boże 
Narodzenie zaczęto obchodzić w I poł. 
IV w. Początkowo świętowano je w 
dniu 2 styc.znia następnie k olejno 25 
lub 28 marca, 18 lub 19 kwietn ia, 20 
maja, a na Bliskim Wschod.zie i w E­
·gipcie 6 · stycznia . Ostatecznie us.talono 
dzień święta na 25 grudnia. 

Czym się k ieT owan o w w yb or,ze t ego 
dn ia, skoro data urodzin Chrystusa n ie 
jest znana. Otó,ż w III i IV w. religią 
państwową Rzymian był m itrei2ml, kult 
perskiego b oga słońca Mit<Ty, którego 
urodziny obchodzono 25 grudnia, w dn iu 
zimowego przesilenia, od kiedy słońce 
coraz dłużej św iec i na n iebie. W obcho 
da·ch urodzin Mitry brali udział także 
chrześcijanie, którzy z-e sł.ońcem utoż­
samia-li Chrystusa, nazywając G o "Słoń 
cem Sprawiedliwośc.i" · Dok torow ie Ko:­
ścioła zdecY'dowali wię.c , że należy prze 
jąć trady.cyjne obchody t ego święta i 
dzień 25 grudn ia ogłos ili .B ożym Naro­
dzeniem. 

Główny dzień Bożego Narodzenia po 
przedzony jest Wigil ią. Nazwa "w igi­
lia" lub .,wilia" o:zmacza dzień lub wie 
czór poprzedzający ważne święt o k oś ­
cielne, zwłaszc·za Boże Na,r odzenie. \ V 
Pol<sce tą nazwą określa s ię również u­
roczystą wiecze,rzę spożywaną 24 gru­
dnia, stanowiącą wstęp do święta Go­
dów. W w ierzeniach ludow ych d zień 
w1gilijny t o dzień pełen magicznych 
znaczeń, zakazó·w i nakazów, ściśle ok- · 
reślonych form postępowania, od któ­
rych zależaŁo ca:łe przyszłoroczne szczę 
ście osobiste i powodz n·e w gospodar 
stw ie· I tak, np. k<tór nna tarła w 
Wig.iJię mak, ta w \Bł. dzą·cym r oku 
miała szansę na ~J ·' ie, któil'Y 
myśliwy zdołał w coś upo-
lować, miał zap-ew l:ność w 
łowach na cały r w myśl 
pir,zy,słowia "We iją chłopców bi-
ją, a we świę.ta dziewczęta", bito sym ­
bolicznie chłopców, by byli grzeczni 
przez cały r ok i pamiętali o ka·rze, ja­
ka ich czeka za nieposłuszeńst,wo. 
Wś.ród istniejących zakazów powszech­
nym był zakaz w yrzucania śmieci w 
dzień wigilijny, gdyż wierzono, że ra­
zem ze śmieciami wyniesie · się szczęś­
cie z domu; zakaz pożyczania ognia, 

bowiem dom opuscr szczęsc1e, zakaz po 
życzania na kredyt, chodzenia w odwie 
dziny. We Wigilię nie wykonywano też 
żadnej ciężkiej pracy, ponieważ wie­
rzono, że będzie się tak ciężko praco­
wać przez cały rok. Powszechnie w ie­
rzono, że we Wigilię może się całkowi­
cie odmienić całe dotychczasowe ży­
cie czŁowieka, jak to pięknie wyraził 
Melchior Wańkowicz, że w ten dzień 
"gdzieś na Mlecznej Drodze Szafarz 
Niebieski odwraca klepsydry naszych 
żywotów" . 

Mimo tych wszystkich zakazów i na­
kazów dzień wigilijny t o przede wszy­
st.kim czas przy towań do u r oczystej 

ynaj ące j święta Bo­
żego arodzen ia. a tę wieczerzę przy 
gotowyrwano s jalne potr awy, od­
mienne w różn c/h .reg·ionach Polsk i. 
Pr odukty na te po wy mu iały ko-
niecznie poch od · ' ola 1 " u , z wo 
dy i z ogr odu, ęc,d ·-' - jaglana , 
ziarno, grzyby . qr~ ł ma, kapusta, 
mak , -;J ' l e prze 
strzeg 
parzysta 1c7; 
de m, ale

1 
.tęk · 

więcej, W'· f-§l!lE~z 
m u. W Wielko 
wami były k lu-ski z a:kie , apusta z 
ole jem i grzybami, ś le dź, kompot z su­
szon ych owoców, k asza ; w innych re­
gionach F olski barszcz z grzybami, su­
szon a lub gotow ana r.zepa, Z\.lipa z n a ­
sion konopi zwana "siemiei'l·cem", a w 
bogatych domach w ie jskich także r yby 
i strucle z m ak iem. We wsch odnich re 
gionach Folski na•jważniejszą potrawą 
jest kut ia przy,gotow ywana z got ow a­
n ych ziaren pszenicy, maku, miod u, su­
szony·ch owoców i bakalii. 

Chł.opska w ieczer za wigil ijna ·r óżniła 
się znaczn ie ·od pańskiej, gdzie na sto­
le zna j dowały się m .in. tak ie potra ­
w y, jak ie w ylicza Alojzy Żółkowski w 
liście do pr.zy jaciela w 1820 r. opisu­
jąc Wigilię Sarma.ty: 

A zasiadłszy do stołu w godzinę 
zmierzchową 

Jadł polewkę migdałową. 
Na drugie zaś danie 
Szedł szczupak w szafranie, 
Dalej okoń, pączki tłusto, 
Węgorz i liny z kapustą. 
Karp sadzony z rodzynkami. 
Na koniec do chrzanu grzyby 
I różne .smażone r yby". 

P rzed wieczerzą wigili jną st-r oi s ię 
choinkę, dziś n ie odzowny element świąt 
Bożeg o Na.rodzen ia. Zwyczaj te:n, t ak 
p ows zechny d.zisia.j, daWIIl.iej nie był 
znany na ziemia•ch p ols.kJich. Dopiero n a 
przełomie XVIIIIXIX w . zaczął powoli 
s ię upowszechniać, początkowo w Wiel 
kopolsce w środowisku mieszczańskim, 
później na w,si, a przywędrował donas 
z zachodu EuTopy. W P o1sce od w ie­
ków znany był inny r odzaj drzewka, 
którym 'dekorowano izbę w św.ięta B o­
żego NaJTodzenia. Był t o uc ięty czubek 
iglas,tego drzewka, ustrojony jabłkami, 
or,ze<:hami, piernikami, cza,sem świecz­
kami. Zawieszano go w izbie pod su­
f item, na głównej belce stropowej, nad 
drzwiami, nad oknem albo ozdab iano 
n im snop zboża wniesiony do izb y w 
czasie w.ieczerzy. Podła2mi<Czika to pra­
stary r·el1kt znan ego w starożytmej Gil'e 
cji i później w ca1łej Europie noworo-
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cznego zwyczaju przystrajania gałęzi · 
w różnego rodzaju smakołyki i inne 
symbole dostatku, która to gałąź miała 
przyspieszyć nadejś cie wiosny, przyczy 
nić się do wzmożenia płodności ziemi, 
urodzaju. Na południu Folski znany jest 
zwyczaj wnoszenia podłaźn~czki do za­
ciemnionej izby, gdzie domownicy ob­
sypują ją ziarnem owsa, następnie za­
paJ.ają światło, które ma być symbo­
lem słońca niezbędnego do życia na 
ziemi. 

Kiedy choinka ~ już ustrojona, 
wszyscy wypat~Tują pier•wsŹej gwiazdk i 
na niebie, która jest znalkiem do roz­
poczęcia wieczer zy wigilijne j . Na sto­
le, pod białym omusem, leżało siano -
na pamią·tkę narodzin Dzieciątka na 
sianie w stajence betlejemskiej, na nim 
wszystkie potr awy przygotowane n a 
wieczerzę . Ba,rdzo pr zestrzegano zwy­
cza ju, by do stołu wigilijneg.o zasiada ­
ła parzysta liczba osób. Nieparzysta li ­
czba osób przy stole była złą wróżbą 
i przepowiada·ła bliską śmierć jednego 
z biesiadników. Do dziś istnieje st ary 
zwy·czaj staw iania jednego w olnego na 
krycia dla p,rzytpa.dk owego g.oś cia , zbłą 
kanego wędrowca, ub ogiego lub dla 
duchów przodków, które, jak w~erzon o, 
w. ten dzień odwied zają domy swych 
bliskioh. 

Wieczerza w igili jn a musra:ta prz·ebie­
gać w uroczystym nastroju. Na począt­
k u gospodarz dzieli s i ę opłattkiem ze 
wszystkim i dom ownikami życzą·c im 
wszelkiej pomyślności . Zwy.czaj dziele­
nia s ię opłatkiem w czasie wieczerzy 
pr.zyszed ł do F olski z zachodu Eu:r.opy 
dopier o w XV w ieku. Opła,tek z wize­
r unkiem krzyża, bardzo podobny d o 
ws·pólczesnych, znany był już za pa­
nowania Ka.r ola Wielkiego (VIII/IX 
w .). Na jstarszy za·chowan y p olsk i opła­
tek zna-jduje się w Muzeum Etnogra­
ficznym w Krak owie i pochodzi z 1712 
r., z czasów pan owan ia Au.gusta II. Op­
łatki, którym i dziel ili się nasi przodk o­
wie były białe dla ludzi i kolor owe 
·dla zwierząt, z którym i też s ię dzielo­
n o. Opłatki n a pańsk ich stołach na.sy­
cone były m iodem , n ie t yle dla sm aku, 
co dla zaklęcia dobrob ytu. Po złożeniu 
życzeń przystępowano do jedzenia . K a­
żdy staiTal się zjeść jak najwięcej , p o­
smakować każdej p otrawy, gdyż wie­
rzono, że t yle przyjemnośd om 1nie czło 
wieka w nadchodzą•cym r oku, ilu p o­
tra;w w igilijnych n ie zd oła zjeść. Spo­
żywano k olejno wszystkie potrawy, roz 
poczynając od śledzia . Przy jedzeni~ 
gr ochu rzucano ziar n a w ysoko w górę, 
aby dob yt ek mnożył się licznie i był 
zd.r ow y. P o wieczerzy każdy dobr y gos 
podaTz d ziel ił iem .z bydłem 
w ob aby osław ić . z· ka-
żd ej odkładano po 
tr osze i chlebem za-

zapewn i to 
innych za-

• v••uy;~u,ość W 

eć o sta­
Y. Ze st.r on y 

od obr usa ro­
iązywano nimi 
d obrze ow.oco-

wały. za.li kij a mi w 
pnie d zić je do ży-
cia. Kury karmiono ziarnem zmi·esza­
nym z makiem, ab y lepiej się niosł y, 
a gaspodall'ze mają·CY pas.ieki podcho­
dzil i do ul•i i pokrzykiwaniem "budzili" 
pszczoły. Resztki wieczerzy doda;wano 
do ziarna sieWIIlego, aby zboże dobrze 
plonowało w przy,szłym r oku . Dawniej 
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wierz on o, że we Wigilię o północy zwie 
rzęta mówią ludzkim głosem, ale za 
podsłuchanie ich rozmowy groziła ry­
chła śmierć. 

Po Wigilii młodzież zajmowała się 
wróżbami, bo Wigilia to czas spełnia­
jących s ię życzeń, tajemniczych prze­
powiedni a nawet cudów. Dziewczęta 
najczęściej praktykowały wróżby zwią­
zane z zamążpójściem, np. wyciągały 
spod obrusa siano - źdźbło zielone 
wróżyło ślub w nadchodzącym karna-
wale, źdźbło żółte a przy-
najmniej b b, źdźbło 
zwiędłe -=- długie b bez-
żenność. Są bardz y mó-
wiące o ących 
się w tym dniu. · że 

w tę świętą noc ją się 
ku ziemi oddając na.r odzo-
n emu Dziec iątku. Inne o tym, że 
woda w rzekach i w źródłach na mo­
ment zamienia się w miód, w wino, 
a nawet w płynne złot o, pszczoły z ra­
d osnym brzęczeniem budzą się z zi­
mowego snu, ziemia otwiera s ię uka­
zując w swym wnętrzu niezliczone 
skarb y. 

Od Wigilii do Trzech Kl'óli obserwo 
w ano pogodę i wróżono z nich pogodę 
na każdy miesiąc r oku . Wiele jest pię 
knych ludowy·ch przysłów związanych 
z Wig.ilią, np. "We Wigilię mróz, bę­
dzie siana wóz", "Wigilia piękna a ju­
trznia ja.sna, będzie stodoła ciasna.", 
"Jak we Wilię z dachu ciecze, z1ma się 
długo p owlecze"· Dzień wig,ilijny t o tak 
że cza,s podejmowania szlachetnych po 
stanowień, któ,re łatwiej jest zrealizo­
wać, niż te inne, . podjęte dowolnego 
dnia w roku. Jest to też dzień kolędo­
wania. Słowo "kolęda" pochodzi z jez. 
ła·cińskiego i oznaczało pierwszy dzień 
miesiąca i roku. Dziś słowem t ym na­
zywamy pieśni o narodzinach Dzieciąt 
ka Jezus. Z kolędą chodzą 8-12-letni 
chłopcy aż do Trzech Króli. Obchodzą 
gospodarstwa, śpiewają kolędy, skła-
ają domownikom życzenia, za co otrzy 
mują róime dary przeznaczone na 
wspólną ucztę . 

O północy wszyscy 
Pasterkę, pierws ~~~"-w-~ 
Bożego Narodzenil1~,~~~ 
miątkę przybycia 
betlejemskie j, by ..,."=,......,.~,"_...": .,"" ..... 
r odzonemu DziecitNę~.~~~1:'P-
d osne nabożeństwo e 
skich kolęd , na jpiękni 
"wiecie. Najstarsze z nich z końca XVI 
w. autorstwa Jana żabczyca, to dobrze 
nam znane "Przybieżeli do Betlejem 
pasterze" i "Przy onej górze", "Bóg się 
rodzi" Franciszka Karpińskiego z II pol. 
XVIII w . czy bliższa naszym czasom 
,,Mizerna , cicha stajenka licha" Teofi­
la Lena:rtowicza. 

W drugi dzień świąt, w dzień św. 
Szczepana Męczennika istniał dawniej 
zwy.czaj obsypywania się owsem, gro­
chem lub jęczmieniem podczas nabo­
żeństwa w kościele, na pamiątkę uka­
mieniowania św. Szczepana: Był to też 
ma.g.iczny zabieg mający na celu uży­

czenie zdrowia i siły obsypanym oso­
bom. Ziarno rzucane w tym dn iu do­
dawano na wiosnę do ziarna siewnego, 
by zapewnić sobie urodza,j. 

Nowy Rok nie zel!wsze dawniej, a tak 
że .i . dziś, rozpoczynał się l stycznia. 
Pierwsi chr~eś•cijanie święcili Nowy 
Rok w dniu 6 stycznia, później prze­
niesiono go na 25 grudnia, dzień p["Ze­
silenia z imowego, kiedy słoń·ce coraz 
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dłużej pozostaje na n iebie. Dopiero w 
IV w ieku Kościół zadecydował, że No­
w y rok obchodzony będzie w oktawę 
narodzin Chrystusa, w dniu nadania 
mu imienia Jezus, czyli l stycznia. W 
n'iektórych krajach Europy jeszcze bar­
dzo długo obchodzono Nawy Rok 25 
grudnia, np. w H iszpanii do 1500 r., 
we Francj i do 1564 r. Dzień Nowego 
Roku nie jest taki b ogaty w zwyczaje, 
najczęściej składano s obie życzenia po­
myślności w przyszłym r oku. W os­
tatni dzień roku, w Sylwestra, urzą­
dza się różne hucżne bale, ktMych r o­
d owód sięga X w. n.e. Wiejskie zaba­
wy w tym dniu były wyjątkowo głoś­
ne i wesołe, aby szybko przepłoszyć 
sta,ry rok. Młodzież na wsi robiła wiele 
psot - wnosiła wrota na dach, rozkła­
dała wozy i na·rzęd·zia r olnicze i wno­
siła je na da·ch, zatykała kominy. 

Swięta Bożego NarodŻenia kończą się 
6 stycznia, w .d zień Trzech Króli usta­
n owiony na pamiątkę pokłonu trzech 
monarchów, mędrców Wschodu, Kac-
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pra z Arabii, Melchiora z Persji i Bal­
tazara z Indii, którzy przynieśli w da­
rze Dzieciątku w stajence betlejemskiej 
mir,rę, kadzidło i złoto. W dzień TTzech 
Króli święci się kredę, którą ' na 
drzwiach naszych domów piszemy znak 
K+M+B. Na wsi święconą kredą zna 
czono też wania gospodarskie . 
Swięcono je anek i czosnek, 
które tak da miały chro-
nić od z · ę Trzech Króli 
w ygaszano ogień i zapalano 
go dopie• oświęconym og-
niem prz i kościoła. Ogień 
ten musiał p się nieprzerwanie aż 
d o wigilii św. ana, tj. do 23 czerwca. 
Boże Narodzenie t o piękne, rodzinne 

święto, w które jak najwięcej czasu 
powinniśmy poświęcić naszym najbliż­
szym, dla których tak często brakuje 
go nam w naszych codziennych obo­
wiązka-ch. To również czas pojednania, 
wyba·czenia i zapomnienia wszystkich 
doznan ych krzywd i urazów. 

JOANNA PATORSKA 

JAK DALEKO ODSZEDŁEŚ .? 
(rozważania przedświąteczne) 

"jak daLeko odszedłeś 
od prostego kubka z jednym 

uchem 
od starego stołu ze zwykłą ceratą 
od wzruszenia nie na niby 
od sensu 
od podziwu nad światem 
od tajemnicy nie wykładanej 

l 
na tclen 

....od matki która pat1·zyła w oczy 

l 
żebyś nie kłamał 

Od PoLski z raną (ty stary koniu") 

k s. J . Twardowski 

Jak daleko odszedłeś? Od wiary dzie­
cięcej, kiedy ewangelia znaczyła to, co 
znaczy. Kiedy wsłucha ny w jej słowa poj­
mowałeś tak jak dziecko: że koch ać zna­
czy konkretnie · kochać, że przebaczać zna­
czy konkretnie przebaczyć, że modl ić się 
znaczy codziennie klękać, że wierzyć zna­
czy dać coś z siebie. Kiedy zacząłeś ewan­
gelie uogól niać na wła sne potrzeby, wy-
jaśniać, przeinaczać? Kiedy doszedłeś do 
wniosku, że: nie kłamać znaczy przemil­
czać, pół- prawdę głosić, nosić urazy w so­
bie i nikomu nie mówić? Kiedy doszedłeś 
do wniosku, że nie kradniesz k·iedy udaje 
ci się darmo autobusem p rzej echać, . pod­
pi sać lewy ra ch unek, oszukać niepostrze­
że n i e, wyłu dz i ć podstępnie ? Kiedy dosze­
dłeś do wniosku, że zabijasz tylko wtedy 
gdy ktoś ci w oczy prosto patrzy, gdy jest 
silny, dorosły, widzialny, a nie zabijasz gdy 
dzień w dzień al koholem zamroczony ni sz­
czysz bl iskich, rodzin ę, gdy wyka ńczasz ner 
wowo swoich podwładnych w pracy, gdy 
szkal ujesz, plotkujesz, obmawiasz, knu ­
jesz? W którym momen.cie życi a przestałeś 
się wpatrywać oczami szeroko otwartymi w 
tajemnicę eucharystycznej przemiany, w 
Grób z nadzieją zmartwychwstan ia, w · 
Krzyż z dumą? Kiedy zacząłeś s i ę krępo­
wać konfesjonału? Kiedy zaczęło ci bra­
kować czasu na Mszę św.? Od kiedy za­
cząłeś się wstydzić przystąpić do komunii 
św.? Od jak dawna nie zauważasz idące­
go do chorego kapłana z Chrystusem? 

Kiedy przestałeś tłumaczyć dzieciom bio­
rąc je na ko la na, że Pan Bóg to d z iesięć 
przykazań,t o wiara? Kiedy zacząłeś być 
innym w domu, w szkole, w pracy, w koś­
ciele? Czy potraf isz uchwycić chwilę, w 
której p rzestałeś być apostołem: ty, który 
masz świadczyć, ty chrześcijanin, ty kato­
lik? A może przestałeś o tym myśleć? Mo­
że wolisz mieć święty spokój? Może utwier­
dzają cię w nim twoi ko ledzy, koleżanki, 
sąsiedzi? Może dochodzisz do wniosku, że 
w końcu nie wiadom o, co będzie TAM, że 
nie wolno się d ć w życiu zdeptać przez 
innych, że trze takim samym jak in-
ni, że do świata, że 1 

w ko wo dżungli. Mo-
że już e autorytety, któ-
re głoszą iejsze zasady ży-
ci a, oryg1 kie jak zacofany 
Kościół? , gdzieś w środku 
uznałeś, choć się tej myśli, że Boga 
nie ma? Jak da eko odszedłeś mój przy­
j aciel u? 

ks. Bogumil Baszko 
P.S. Współczesna przypowieść. W wielkim 1 

mieśoie wsiada do za.tłoczonego tram­
waju gru.pa głośno zachowującej się 
młodzieży. Zauwazają starszego czło­
wieka trzymającego w ręku różaniec. 
Przywódca grupy podchodzi do sta­
ruszka· i pyta ironicznie: .,Dziadku, ty 
wierzysz? A czy widziałeś Boga? Sta­
rzec odpowiada pytaniem: .,Młodzień­
cze, a widziałeś rozum?". 
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Kronika Policyjna 

1. W dn iu 18.10.1992 r. na ul. Poznań­
skiej w M iędzyrzeczu dokonano rozbo­
j u na młodocianym Radosławie 0 ., 
któremu zabrano odzież i pieniądze o 
ogólnej wartości 562 tys, zł. Sprawca­
mi okazali się również nieletni, którzy 
w tym samym dniu dok.onali takiego 
przestępstwa na Junaikach OHP. Za­
brano im torbę, plecak, . kurtkę , zega­
rek i buty o ogólnej wartości 1,3 mln 
złotych. 

2. W nocy z 22/23.10.1992 r. dokonano 
włamania do sklepów znajdujących się 
w obiektach "Zamkowej" skąd skra­
dziono kalkulator, grzejnik elektryczny, 
radio tranzystorowe, pieniądze i ort. 
spożywcze o ogólnej wartości 3,4 mln 
złotych na szkodę Krzysztofa W., Grze­
gorza K. i Grzegorza P. Sprawcy zo­
stali zatrzymani a mienie częściowo 
odzyskano. . 

3. W nocy z 23/24.10.1992 r. dokonano 
włamania do Pawilonu Handlowego 
przy ul. Świerczewskiego należącego 
do Spółdzielni Pracy Handlowo-Pro­
dukcyjnej w Międzyrzeczu skąd skra­
dziono tuner stereo AS-254 wartości 
630 tys. złotych. 

4. ·W dniu 27.10.1992 r. na oś. Centrum 
w Międzyrzeczu dokonano włamania 
do samochodu marki Polonez, skąd 
sprawcy skradli koło zapasowe, kom­
plet kluczy i 20 l. kanister na ' benzynę 
na szkodę Jana P. 

5. W dniu 4.11.1992 r. dokonano włama­
nia do kawiarni "Magnat" na ul. Pia­
stowskiej skąd sprawcy usiłowali do­
konać kradzieży różnych artykułów war 
tości około 400 tys. zł. Sprawcy zostali 
zatrzymani na gorącym uczynku doko­
nywania przestępstwa. 

6. W okresie od 2-6.11.1992 r. dokona­
no włamania do garażu usytuowanego 
przy ul. Szkolnej ,należącego do Fran­
ciszka W. skąd skradziono radio "Sa­
fari", akumulator, dwa· prostowniki do 
ła.dowania akumulatorów, kanis-ter z 
20 l. benzyny o ogólnej wdrtości 3 mln 
złotych. 

7. W nocy z 12/13.f1.1992 r. dokonano 
włamania do domku jednorodzinnego 
na ul. Kopernika skąd skradziono od­
twarzacz video, tu ner satelitarny mar­
ki "Amstrad" o ogólnej wartośc i 9 mln 
złotych na szkodę Aleksandry D. 

8. W nocy z 13/14.11.1992 r. na ul. Za­
kaszewskiego w Międzyrzeczu doko­
nano włamania do biura "Rempolu" 
skąd skradziono pilarkę spalinową mar 
ki "Strihl '' oraz radio DMP-501 o ogól­
nej wartości 9 mln złotych. 

9. W nocy z 13/ 14.1 1. 1992 r. dokonano 
włamania do biura Centrali Nasiennej 
na ul. Waszkiewicza w Międzyrzeczu 
skąd skradziono monitor komputerowy 
marki "Eiwro" wartości 1,2 mln zł. 

10. W okresie od 5-14.11.1992 ~ . dokona­
no włamania do mieszkania Waldema­
ra G. na ul. Waszkiewicza skąd skra­
dziono radiomagnetofon "Sanyo" dwie 
kolumny po 75 W "Aiton", robot ku ­
chenny, młynek do kawy, wędkę tele ­
skopową o ogólnej wartości 10 mln zł. 

11. W nocy 16.11.1992 r. o godz. 1.50 
mieszkańcy zatrzymali na gorącym u­
czynku właman i a do sklepu spo~ywcze 
go na oś. Centrum w Międzyrzeczu 
sprawcę Waldemara K. mieszkańca 
Skwierzyny, który był w stanie upoje­
nia alkoholowego. 

Ko~. Zbigniew Mel~ik 
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Ballada o Januszku c. d. 
Kiedy nap isałem artykuł pt. "Ba llada o 

Januszku", sadziłem, że bedzie to koniec 
działalności ~aszeg o młod~ieńca a otrzy­
many wyrok sądowy w tzw. zawieszeniu 
spowoduje jeg o resocjalizację. Niestety 
"Jan uszek" w kwietniu 1992 ·r. popełnia 
kolejne przestępstwo, polegające na za­
borze motoru marki ETZ w celu krótkotrwa ­
łego użytku na szkodę Romana F. Za ten 
czyn w trybie nakazowym Sąd. Rejonowy w 
M iędzyrzeczu karze go grzywną w wyso­
kości 800 tys. zł. Później nasz "bohater" 
wyjechał z Międzyrzecza, a Sąd zaczął po­
szukiwać go listem gońctym aby do końca 
się z nim rozliczyć W sierpniu "Januszek" 
zostaje zatrzymany przez Policję i osadzo­
ny zgodnie z poleceniem Sądu w Areszc ie 
śledczym w Międzyrzeczu aby po 22 dniach 
opuścić areszt i znowu cieszyć się wolno­
ścią. Otrzymany wyrok w zawieszeniu i 
krótka "odsiadka'' moim zdaniem powinna 
w wystarczający sposób wpłynąć na po­
stępowanie "Januszka" by nigdy nie wró~ 
cić tam skąd niedawno wyszedł. 

Niestey nasz "bohater" w nocy 4 listo­
pada 1992 r. wspólnie ze swoim kolegą 
Piotrusiem dał o sobie znać, chyba abyśmy 
o nim nie zapomnieli. Otóż ci dwaj mło­
dzieńcy bprdzo się nudzili a nudę oczy­
wiście zakrapiali alkoholem w postaci pi­
wa i wódki a to przecież kosztuje. Pomi­
jając już te koszty, gdzie w Międzyrze~zu 
można o tak późnej porze (godzina 4.00 

nad ranem) napić się piwa czy wódki. Ra­
zem doszl i do wniosku, że przecież nieda­
leko jest taka milutka kawiarenka "Mag­
nat", a tam różnych używek jest pod do­
statkiem. Jak pomyśleli tak i zrobili, weszli 
do kawiarenki oczywiście z pominięciem 
drzwi wejściowych i rozpoczęli ucztę kosz­
tując wystawionych towarów. W kawiarni 
byli sami, nikt im nie przeszkadzał a naj-

. bardziej smakowało piwo, którego mieli 
pod dostatkiem. Wszystko byłoby w po­
rządku , gdyby nie Policjanci, którzy pa­
trolując teren Oś. Piastowskiego, nie p rze­
szkodzili im w ucztowaniu. Byli bardzo nie­
zadowoleni z tego tytułu, bo gdy funkcjo­
na riusze zadali włamywaczom pytanie, co 
wy tu robicie?, oni zgodnie oświadczyli, że 
są wyznaczeni .do ochraniania tego obiek­
tu. Ochraniarze mieli przygotowane do 
wyniesienia różne artykuły wartości około 
400 tys. zł, dokonali zniszczenia mienia na 
około 2 mln zł oraz będą musieli zapłacić 
rachu nek za konsumpcję w wysokości 
226 tys. zł. W ich misję ochroniarską nie 
uwierzył również Prokurator Rejonowy w Mię 
dzyrzeczu, który zastosował . wobec nich 
areszt tymczasowy. 

W takiej sytuacji nie mogę zakończyć 
jeszcze "Balla.dy o Januszku", bo będzie 
jeeszcze ciąg dalszy przed Sądem Rejono­
wym w Międzyrzeczu, a o wyroku postaram 
s ię Państwa po i nformować. 

kom. Zbigniew Melnik 

Pomóżmy naszym dzieciom 
Od 1 października 1992 roku przy od­

dziale pediatrycznym Szpitala Miejskiego 
przy ul. Konstytucji 3 Maja działa Ośrodek 
Wczesnej Interwencji dla Dzieci Opóźnio­
nych Ruchowo i. z Mózgowym Porażeniem 
Dziecięcym. Ośrodek powstał przy współ­
pracy dyrektora ZOZ p. mgr L. Kołodziej­
czakb, ordynatora oddziału dziecięcego 
p. dr M. Kioski oraz kierownika rehabilita­
cji w szpitalu p. mg-r T. Kołodziej i jest 
fil i ą ośrodka g orzowskiego. Ośrodek dzia­
ła na zasadzie fundacji. Przyjmowane są 
tu wszystkie dzieci opóźnione ruchowo od 
niemow l ęcia do 3 la t z regionu między­
rzec·kiego. Mgr rehabilitacji ruchowej 
p. Elżbieta Stasiak przyjmuje wszystkie 
wcześniaki, dzieci z ciąż zagrożonych i pa­
tol og icznych oraz te dzieci, które miały 
kłopoty przy urodzeniu i występują u nich 
symptomy wskazujące na nieprawidłowy 
rozwój. Dzieci te są badane pod wzglę­
dem rozwoju ruchowego, określa się po­
ziom rozwoju i pobudza ten rozwój przez 
podanie odpowiednich ćwiczeń. W razie 
potrzeby dzieci te są kierowane do neuro­
loga dzieci~ceg6, dzięki czemu możliwie 
wcześnie są wychwytywane wszelkie nie­
prawidłowości. Wiele zależy' tu od rodzi­
ców, jeżeli matka zauważy, że dziecko jest 
nadmiernie sztywne, napięte, krzyżuje nóż­
·ki, trzyma piąstki cały czas zaciśnięte albo 
jeśli cały czas wiotkie, rozluźnione, jeśli w 
wieku 3 miesięcy nie dźwiga główki, w wie 
ku 7-8 miesięcy samodzielnie nie siedzi, 
a w wieku 12-13 mies·ięcy nie chodzi są 
to wszystko ważne oznaki, które będą rzu­
towały na dalszy rozwój, a matka powinna 
zwrócić s ię o poradę do lekarza prowa­
dzącego. Takie dziecko bowiem wymaga 
ćwiczeń, które pomogą mu wykonać a na­
wet pozbyć się tych n ie prawidłowych reak­
cji. N ie oznacza to, że dziecko jest nienor­
malne czy upośledzone. Czasem wystarcza 
2-3 miesiące ćwiczeń, czasem pół roku, 
aby wszelkie nieprawidłowe reakcje u dzie-

cka ustąpiły. Bardzo ważne jest tylko wcze­
sne zgłoszenie się na ćwiczenia. 

Oś rodek działa na zasadzie funda-;ji, 
więc poszukuje sponsorów. Ponieważ jest 
filią podobnego Ośrodka w Gorzowie ofe­
ruje sponsorom możliwość bezpłatnej rekla 
my przez stację telewizji kablowej w Go­
rzowie, a taHe przez gazetę wy;dawaną na 
region i .Polskę. Pieniądze od sponsorów 
są przekazywane na sprzęt i przedmioty, 
których dużo jeszcze w Ośrodku brakuje. 
Mamy piłki, walki, materac, a przydały by 
się chodziki, poręcze do nauki chodzen ia, 
drabinki i inne rzeczy. 

Wszystk ie porady i ćwiczenia przekazy­
wane są bezpłatnie, wobec tego cały sp rzęt 
uzyskujemy własnym sumptem lub od spon 
sorów, których ciągle poszukujemy. Liczy­
my w tej sprawie o pomoc. 

Wszelkie informacje dotyczące funkcjo­
nowan ia Ośrodka oraz udzielanie porad 
i ćwiczeń dla dzieci i ich rodziców odby­
wa się codziennie od poniedziałku do pią ­
tku od godz. 8.00-13.00 oprócz środy przy 
izbie przyjęć oddziału dziecięcego Szpitala 
Miejskiego w Międzyrzeczu. 

ZAPRASZAM 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Przepraszam Pana Józefa Pawłowicza 

za zajśc ie w dn. 19.06.92 r. w Starym 

Dworze. 

* * * 
SI:czne 5 mies ·ęczne k otki płci żeńskiej 

o dam w dobre ręce. Ul. Moniuszki l. 

W. Murawska . 
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OGD N 
W ramach "aktywnej rehabilitacji", o 

której pisałem w "Kurierze'' Nr 7/92 chcę 
prezentować przykłady osób niepełnospraw 
nych, mówić o ich życiu, pracy, nauce, ak­
tywności społecznej, a nawet udziale w 
uprawianiu sportu i dzia łalnośc i artystycz­
nej. Jednym z przykładów osoby nie peł no ­
sprawnej jest Bogda n Wasil kiewicz, któ ry 
aktywnie uczestniczy w życiu osób niepeł­
nosprawnych. 

Bogda n ma dwadzieścia lat, urodził sie 
w Międzyrzeczu i tu też się wyc howywaf 
Niepełnosprawny j est od urodzenia po 
tzw. paraliżu dziecięcym. W wi eku przed­
szkol nym rozwijał s ię jak każde normal ne 
dziecko, z tym t ylko, że nie móg ł chodzi ć 
i bieg ać, bo m i ał sparal i żowa ne kończyny 
dolne. Szkołę podstawową ro zpoczynał in­
dywidual nym tokiem. Trwało to aż do kl. 
IV. P i ą tą kla sę za czął norma lnie, c h odząc 
do szkoły, pomimo trudności w po rusza niu 
się o kulach. To mu pomogło , niejako zi n ­
teg rować s ię z młodzieżą pełnos prawną. 
Spotka ł s ię z dużą życzliwością i sympa­
tią swoich nowych koleżanek i ko legów. 
A był jedynym uczniem poruszającym s ię 
o kul ach. W szkole dużej pomocy tak wy­
chowawczej jak i dydaktycznej udziel a ł 
Bogdanowi jego wychowawca p. Podgaj­
ski. 

Po ukończe n iu szkoły pod stawowej Bog­
dan podj ął dal szą nau kę . l tak znal azł s ię 
we Wrocławiu w Zakładzie Rehabilitacj i 
Zawodowej Inwalidów, gdzie ukończył 
Szkołę Zawodową o profilu: krawiec odzie 
ży lekkiej. W szkole tej nawiązał wiele no­
wych kontaktów z młodzieżą niepełnospra­
wną, niektórzy byl i bardziej poszkodowani 
przez los. (Ja.ko przykład podam, że w te­
go typu szkole uczy się wielu amputantów 
i częściowo sparaliżowanych na wskutek 
różnych p owi kła ń fizycznych). Osobnym 
problemem dla Bogdana jest radzenie so­
b ie w życiu codziennym poprzez aktywne 
włącza nie się niepełnosprawnych w spra­
wy istotnie ważne, tak dla siebie jak i 
s połeczeństwa . Zdaniem Bogdana osoby 
nie pełnosprawne często są niedostrzega ­
ne, a jeśli s ię je dostrzega to w minimal­
nym stopn iu. A dotyczy to osób młodych. 
(Ch cę dodać, że za przyczyną zwiększo­
nych wypadków życiowych niepełnospraw­
nych przybywa). Zanieczyszczen ie środo­
wi ska też niekied y jest przyczyną powsta­
wa nia urazów fizycznych czy paraliżów. 
Odrębną przyczyną tego typu chorób jest 
też picie alkoholu. 

Obecnie władze, zaczynają zwraca ć u­
wagę na problemy osób ni e pełnospraw­
nych. Zdaniem Bogdana, zwiększa się nie­
j ako zainteresowanie, zwłaszcza władz lo" 
kol nych . Bogdan w swo im odczuciu jest 
niby akceptowany, choć nie zawsze. Czę ­
sto w swoim życ i u codziennym doświa dcza 
t ego . Twierdzi, że na osoby niepełnospraw 
ne patrzy się j ak na ludzi "gorszego ga­
tu nku". N i epełnosprawni też są ludźmi, też 
c hcą korzystać z życia (ta k samo jak peł­
nosprawni ), i a.ktywnie uczestn i czyć we 
wsze lkiej działal nośc i. Nawet tej, która 
jest niby, dla nich niedostępna . Zauważal­
nym pro blemem dla Bogdana jest znieczu­
l ica społeczna, czy to na ulicy czy w urzę~ 
d zie. U lica czy chodnik nie sprawia mu 
kłopotów, bo musi z niej korzystać, chce 
ch odz i ć. Kłopotem są ludzie, niektórzy są 
wyrozumial i, uprzejmi a inn i na odwrót. 
Ta k samo w urzędz i e. Brak jest informacj i, 
z najomoś c i przepisów dot. niep. nie ma 
d okładnych informatorów, na podstawie 
których można załatw i ć sprawy związane 
z niepelnosprawnym i. 

KURIER MIĘDZYRZECKI 

Ważne też d la n iego, j est przystosowa­
nie się do otaczających barier, każdemu 
niep. to przeszkadza . Trudno jest mu po­
ruszać się po nierównym chodniku , poko­
nywać wysok ie krawężniki, schody, Trzeba 
wiele wysiłku aby tak jak on i inni mog li 
pokonywać tego typu bariery. W każdym 
mi eśc ie, dużym czy małym, czyhają na nas 
różne nieprawidłowości architekton iczne. 
Bogdan uważa, że ten problem jest. Bo i 
s ię "przesiąść" na wózek inwalidzki. On 
jednak "walczy", ni e ma czarnych myśli, 
jest cały czas w ruchu. Chce włączać s i ę 
w ten nurt codziennego życia. Teraz idzie 
do kin a, do sklepu czy na spa cer. Jego 
aktywność, w na uce czy, t era z w pracy jest 
taka jakby był pełnosprawny. Nie podda­
je si ę, a co ważne osi ą ga wyni ki i n ie ko ­
rzysta z pomocy innych . Ods koczn ią, nie 
jako od tru d no ści i pro b lemów w jeg o ży­
ciu jest sport. O d czte rech la t trenuj e pod­
noszen ie ciężarów (w pozycji l eżącej), któ­
re traktu j e bardzo powa żn i e . Uważa to za 
dużą frajdę i ma d użą sa tysfakcję, że to 
robi - bo po maga mu to pokonywać ba ­
rie ry dnia codziennego. 
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Od trzech lat uczestniczy w różnyc h za­
wodach sportowych. Jego dotychczasowy­
mi osiągnięc iam i są Mistrzostwa Polski w 
podnoszeniu ciężarów niepełnosprawnych. 
l tak w Strzegomiu w r. 1991, w Kosza linie 
w r. 1992 zajmuj e wysoko punktowa ne 3-
miejsca. Jego marzeniem jest osiągać lep­
sze wyniki i zdobyć chociaż l miej sce. Je­
żeli będzie tak aktywnie ~re nował, to kto 
wie, że za kilka lat znajdzie się w s kła dzie 
kad ry olimpijskiej na Igrzyska Parao lim­
pijskie. To jest te:t jego marzeniem. Uwa­
ża, że jeśli s ię trenuje i ma dużą am bicję 
można ten cel osiąg nąć . 

Ucieszył się, że wreszcie na ł a mach " Ku ­
riera", gazety co prawda lokal nej, zna ­
lazła się osoba odważna, ażeby p i sa ć o 

. niepełno s prawnych. Twierdzi, że to dobrze, 
bo są to problemy wa żne . A nie pełnospra­
w ni też chcą ,· żeby ich dostrzegać, myśleć 
o nich i im pomagać . W zami an za to, 
napewno będ ą godn ie u czestn i czyć w ak­
tywnej rehabilitacji, zostawiając ma ły ślad 
w życiu naszej społecznośc i , t a k dla sie­
bie jak i naszego miasta. 

Eugeniusz luc 

SANEPID contra AIDS 
O AIDS mówi się, że jest chorobą cywi­

lizacji, ch o ro bą wieku, niektórzy uważają 
ją za, karę bożą. W,szyscy się jej boją , a 
strach ten wyn ika przede wszystkim z nie­
wiedzy. Aby choć w części zmie n ić ten sta n 
rzeczy m iędz y rzecki SANEPID rozpoczął 
cykl sz koleń na ten temat wśród tych grup 
zawodowych, którym wiedza ta potrze bn a 
jest na co dzień np. pracownicy służby zdro 
wio, służby penitencjarne, policjanci , nau­
czycie le. 
Wzięłam udział w szkol eniu d la nauczy­

ciel i szkól średnich, które od było się 21.11. 
92 r. w siedzibie SANEPID-u . Program o­
bejmował : dwa referaty wygłoszone przez 
Pan ią dr H. Psuję-Wierzejską i Panią mgr 
A. Paśniewską oraz film oświatowy na te ­
mat sposobów zarażenia wirusem HIV. 
Pan i E. Wilczyńska - koordynator oświaty 
zdrowotnej, przedstawiła regulam in kon ­
kursu dla młod zieży na temat znajomości 
problem atyki AIDS. Termin nadsyłan i a prac 
upływa 15.12.92 r., nag rody są cenne : 
500, 400, 300 tys. złotych. Wszelkie mate­
riały do prac mo żna znaleźć w zorgani­
zowanym przez SANEPID Punkcie Informa­
cji AIDS m i eszczącym s ię w sali oświatowej 
czynnym w każdy pon iedz i ałek od 9.00-
14.00. Pod stawową lekturą dla młodzieży 
powinna s tać się według pracowników 
SANEPID-u, książka amerykańskiego ko­
szykarza Magicka Johnsona, nosiciela wiru ­
sa HIV, nap isana przystępnym, prostym ję­
zyki em. W województwie gorzowskim za­
rejestrowanych jest obecnie trzech nosicieli 

wirusa· HIV. Wirus ten znajduje s ię przede 
wszystkim we: krwi, spermie ora z wydzie­
li nach. Ginie poza ust rojem organizm u 
ludzkiego już w temp. 56°C. Więcej facho ­
wych informacji na ten te mat będą mog li 
nasi czyte ln icy znaleźć w styczn iowym nu­
merze " Kur iera'' gdzie zostanie wydruko­
wany i nteresujący tekst Pan i dr H. Psui­
Wierzejskiej dotyczący AIDS. 

Gorąco zachęcam wszystkich do jego 
lektury! Każdy z nas może przebadać swą 
krew na obecność wirusa HIV, badania 
takie wykonuje Laboratorium Wojewódz­
kiej Przychodn i Skórno-Wenerologicznej w 
Gorzowie ,ul. lewarowa 6a. Koszt badania, 
trzykrotnego, wynosi 180 tys. złotych. Szko­
da, że w szkolen iu dla nauczycieli uczest 
niczylo niewiele osób, nie'któ re szkoły w 
ogóle z niego zrezygnowały. Myślę, ie 
szczególnie nam, nauczycielom, wiedza ta 
może okazać się przydatna. Choć, jak do­
wied ziałam się od Parii dyrektor SANE­
PID-u , np. po licjanci chyba uznali, że po­
lowa wiedzy lepsza jest, n iż zupełny jej 
brak, skorzystali z jednego tylko spotkania, 
na drugim popisując się 100 proc. absen­
c j ą. No, panowie, to przecież ta k jakbyś­
c ie znali tylko połowę "Kodeksu drogowe­
go"! Przypominam numer całodobowego 
telefonu zaufan ia AIDS 27-87. Pracownicy 
SANEPID-u odpowiedzą na wszystkie pyta­
nia d otyczące tej tematyki (również ano­
nimowe) na łamach naszego pisma. 

Anna Kuźmińska . 
-----------~--------------x ~----~m ·~-~~ •••--•• m~•••• 

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE »S A B E X « .. 

z a p r a s z a do swoich sklepów na terenie Międzyrzecza: .. 

sklep kosmetyczny, ul. Waszkiewicza 2 (Kaczy Dołek) 1
1· 

- p o l e c a duży wybór kosmetyków produkcji krajowej 
oraz zagranicznej 
stoisko w byłej restauracji Zamkowa, ul. Stoczniowców 
- p o l e c a obuwie damskie i męskie, wózki głębokie, 
spacerowe, lalkowe oraz kosmetyki 

.. p o l e c a m y również artykuły kosmetyczne produkcji kra-
i jowe j i zagranicznej oraz obuwie damskie i męskie dla 
ł odbiorców hurtowych . 

X.!!:~~:~:;~:.:::~~:~:.:~=~::::~~:!:.~!-~~~~~-X 
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Głos ze 
" 

STANICY" 
Historia Najjaśniejszej Rzeczypospolitej tak powikłaną jest, 

że nawet taki zdawałoby się historyczny aksjomat, jak stanica 
na Dzikich Po!ach, też już nie tam się znajduje, gdzie ją niejaki 
Sienkiewicz osadził. Nic tedy dziwnego, że i probLemy załogi 
stanicy już nie te co dawniej. 

, 
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SZANOWNY PANIE KOMENDANCIE! 

szlaban podnosił i paszporty stemplował. 
Teraz jednak wiem, że to nie jego zasłu g a. 
Spotkałem bowiem w Łodz i pana Melle­
chowicza, po którym to spotkaniu to i owo 
we łbie mi się przeja ś niło. Otóż pan Melle 
chowicz oświadczył po trzecim gąsiorku 
okowity, że on wcale nie jest Azja Tuhaj­
bejowicz, tylko A lios Tauchen, i że pracuje 
na rzecz przedsiębiorstwa Braun und 
Shwarz Bautechn ik werbując ludzi do ro ­
boty za Odrą. Po kolejnym gąsiorku przy­
znał s ię, że te ryby, to siną farbą mu na 
piersiach w Ko penhadze wykłuli, krótko po 
tym jak wraz z panem Czarnieckim dla 
Ojczyzny ratowania rz u ci ł s ię przez morze. 
Wyszło przy okazji na jaw, że za oną usłu 
gę zapłac ił sobolową czapką, cośmy ją na 
wycieczce w Moskwie specjalnie dla Pani 
Komendantowej ukrad li. l pomyśl eć , cośmy 
się wtedy w czasie śledztwa nie namitrę ­
żyli, zanim obatoży l i śmy tych dwudziestu 
Czeremisów i zanim się tego Li pkę nawle­
kło na pal. 

Jak Pan zapewne pamięta, Pan Hetman 
podczas ostatni ej odprawy służbowej oś­
wiadczyć raczył, że przeniesienie w swoim 
czasie naszej stanicy ·z Dzikich Pól w głąb 
lasów na zachodnich rubieżach Najjaśniej 
szej Rzeczypospolitej, było poważnym błę­
dem ówczesnych decydentów. P<;~trząc na 
pana Ketlinga przypomniał, że za Odrą 
nie czyha żaden odwieczny wróg, ober 
unsere FręUiiden und Kameraden, po czym 
właśc iwą sobie bystrością spytał o czym 
to ostatnio mówił, następnie wymamrotał 
coś o reorientacji i jął wycierać rękawem 
lewą stronę służbowego globusa podczas 
poprzedniej narady przez się starannie 
oplutą . 

Pan Panie Komendancie dodał jeszcze 
coś o powrocie do źródeł, czyl i jak zrozu­
miałem do Dzikich Pól , więc mając na u­
wadze fakt, że tradycyjnie nieruchawy 
sztab naszej stanicy i tak nic innego nie 
wymyśli poza wysłaniem mnie na przesz­
piegi, zacząłem się nieznacznie dowiady-

- wać gdzie są owe Dzikie Pola, bo po pół­
wiecznym pobycie na równie dzikim za­
chodzie zdążyłem już o tym zapomnieć. 

Niestety w stanicy n iewiele się dowie­
działem . Pan Ketling bowiem, pod pozo­
rem gwerwizyty w cekhauzie opylał właśnie 
większą ilość amu nicji, więc nie miał cza­
su. Pan Zagłoba natomiast, jak na stare­
go opoja przystało, szukał akurpt klina, 
aby uporać się z porannym kacem, wi ęc 
tylko coś wybełkotał o wschodzie, ale nie 
zorientowałem się , czy chodziło o remin i­
scencje z odległej przeszłości , czy z ostat­
nich Wiadomośc i TV. 

Nie mając innego wyjścia rzuciłem o­
kiem na mapę, iżby jaki niezalesiony te­
ren znaleźć. Jakoż znalazłem go koło mia­
sta Łódź. Spodobał mi się , bo niezbyt da­
leko, a przeprowadzka rzecz kosztowna, 
szczególnie od czasu, jak Pani Komendan­
towa otrzymała paszport i zaczęła zaku­
py robić w Paryżu, co wyraźnie wpłynęło 
na poziom gotowizny w stenicznej kasie. 

Nie czekając długo udałem się w tamtą 
stronę w nadziei, że i Dzikie Pola, i prze­
brzydłego wroga znajdę. Na początku wy­
dawało s ię, że wszystko układa się jak naj 
lepiej . Lasu jak żywo ani ślad u , a pola 
dzikie nad podziw, szczególnie że dzikim i 
wysypiskami śmieci co raz znaczone. Nie­
stety, okazało się, że pola co prawda dzi­
kie, ale przebrzydłego wroga ani na le­
karstwo. Gdziebym się bowiem nie obej ~ 
rza ł , wszędy jeno "unsere Freunde". T o się 
któryś reklamuje, że GOLD kupuje i sprze 
daje, to na kramiku swym GELDWECHSEL 
napisze, to znów antykwariat na Placu 
(he, he, he) Wolności mając, szyldem ALTE 
BUCHER go ozdobi. 

Na Piotrowskiej ulicy sklep przestronny 
ozdobiony napisem " delikatesy wiedeń­
skie" ujrzałem, co go firmuje niejaki Julius 

Meinl. Wszedłem nawet i spytałem, czy to 
nie ten sam, co w ostatnim pięc i o leciu do­
statku (1939-44), przed nastaniem nocy 
sowieckiej okupacji miał w Warszawie s ieć 
sklepów "nur fur De.utsche", ale podwika 
co salami kroiła ·spojrzała na mnie z mi ną 
głu pią j ak nie przymierzając pan Roch 
Kowalski, a indagowany na tęże okolicz­
ność, siedzący pod murem dziad proszalny 
powiedział rpi coś, czego nie napiszę, bo 
na ile zna m Panią Komendantową, to jesz 
cze przed Panem list ten przeczyta i znów 
powie, żem gbur i nieokrzesany cha m. 

Mimo wszystko chciałem jednak ustalić , 
skąd się wzięli unsere Kameraden und 
Freunde aż tu, bo przecież sta liśmy mu­
rem na zachodniej rubieży i nic ciekawego 
nie zauważyliśmy. Początkowo podejrze­
wałem Pan Zagłobę, że w pijanym widzie 

Aktualności 
Zgodnie z Ustawą o systemie oświaty 

z dnia 7 września oraz jej późniejszymi 
zmianami do 31 sierpnia 1994 r. muszą 
się odbyć konkursy na dyrektorów wszyst­
kich placówek oświatowo-wychowawczych. 
Do roku szkolnego 1992/93 w naszej gmi­
nie odbyły się konkursy w 6-ciu przedszko­
lach i 5-ciu szkołach podstawowych. 

W przedszkolach organizatorem konkur­
sów był Urząd Miasta i Gminy, a przewod­
niczył Komisji Burmistrz. 
Nowowybrani dyrektorzy przedszkoli: 
Przedszkole Nr 1 - pani Halina Siwczak 
Przedszkole Nr 2 - mgr Grażyna llińczyk 
Przedszkole Nr 3 - pani Jadwiga Stasiak 
Przedszkole Nr 4 - mgr Teresa Cierpicka 
Przedszkole Nr 5 - pani Anna Lederman 
Przedszkole Nr 6 - pani Alicja Strzelczyk 
Organ izatorem konkursów w szkołach pod­
stawowych była Delegatura Kuratorium 
Oświ aty a przewodniczył Naczelnik Dele­
gatury. 

Nowowybrani dyrektorzy szkół podstawo­
wych: 

Co by nie było, przebrzydłeg o wroga bę­
dę szukać dalej, bo czymże bez wroga 
będzie nasza stanica. Jak tylko znajdę, nie 
omieszkam Pana Komendanta Najśpiesz­
niej zawiadomić. 

·P.S. 

(-) Luśnia 

A panu Mellechowiczowi, to radzę się 
dokładnie przyjrzeć. Może by i dla nas 
fuchę jakową załatwił i moglibyśmy 

dać sobie spokój z tymi Dzikimi Po­
lami. 

oświatowe 
Szkoła Podstawowa Nr 2 

- mgr Maria Sramińska 
Szkoła Podstawowa Nr 3 

- mgr Zdzisław Markowski 
Szkoła Podstawowa Nr 4 

- mgr Wanda Juszczak 
Szkoła Podstawowa Kałowa 

- mgr Barbara Sa lej 
Szkoła Podstawowa w Kursku 

· - mgr Barbara Różycka 

Odbyły się także konkursy w Specjalnym 
Ośrodku Szkolno-Wychowawczym, Poradni 
Wychowawczo-Zawodowej, Zespole Szkół, 
Zespole Szkół Zawodowych, Zespole Szkół -
Budowlany<::h i Państwowym Technikum Ho­
dowlanym. · 

W roku szkolnym 1992/93 odbędą się 
konkursy w Szkołach Podstawowych - Nr 1, 
Bukowcu i Kolsku. Termin w przedszkolach, 
w których do tej pory się one nie odbyły 
zostanie podany przez organ prowadzący 
dane placówki. 

Delegatura Kuratorium 
J. Kostrobała 

·······························-~ ···,··· RESTAURACJA KAWIARNIA "Kas z t e l a ń ska" 
mieszcząc? się w Międzyrzeckim Domu Kultury 

tel. 18-02, 22-69 
Proponuje Państwu nowość . 

Swiadczymy usługi kulinarne w domu u klienta! !! 
Pracu jemy w oparciu o dostarczone nam p_rodukty 
lub zapewniamy całe zaopatrzenie łącznie z wyposażeniem 
i obsługą przyjęci_a. 
Przypominamy: , 

organizujemy wszystkie uroczystości rodzinne, 
bankiety, przyjęcia oraz połowinki i studniówki. 

ZAPEWNIAMY WYŚMIENITĄ KUCHNIĘ, 
SZYBKĄ I SPRAWNĄ OBSŁUGĘ. _ 

v ••••••••••••••••••••••••••••••• , •••••••• ---
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Międzyrzecz z perspek ·ywy la CZ. V 
Drugą sprawą, która wymagała by wy­

jaś nien ia j est sprawa oddzia ł u "Ma ri a " 
dzi ałająceg o na tym teren ie w tamtych la ­
ta ch. Jak wiem z d onies i eń ko mu nistycznej 
prasy jego istnienie zakończyło k il kana ś c i e 
wyro ków śmi erci. P róbowa li śmy to przed 
kil ku laty z red. R. Węg i e rk i ewiczem z PR 
wyjaśni ć, ale szliśmy chyba złym tropem. 
A wierzę, że są j eszcze świadkowie tych 
wyda rzeń . 

l ostatnia międzyrzecka sp rawa związa ­
na z pol i tyką. Bardzo interes ującym byłoby 
dotarcie do dokumentów zw i ązanych z na­
zewni ctwem ulic. Wszak przed wojną było 
t o mi asto niemieckie i wszystkie ul ice wy­
maga ły po lskich nazw. Kto je wymyś l ał i 
kom u miasto zawdz i ęcza, że przez cały 
okres stal inowski i później przetrwał plac 
Ignaceg o Skorupki (Kapelana wojsk pol­
skich z wojny z bolszewikami) czy ul. Orląt 
(oczywiście Lwowskich). Kim byli sekreta­
rze propagandy w owych latach, którzy nie 
za uważyli, bądź nie chcieli zauważyć tego 
jed noznacznego "nietaktu" politycznego. 

No, a le dość po lityki. Wypada zakończyć 
swobodniej szym tematem. W każdym sku­
pi sku lu dzkim, w zależnośc i od jego liczeb­
ności, egzystu je ·jedna lub kilka postaci z 
pewnymi odchyleniami psychicznymi. By 
u n i knąć zbyt jednoznacznych określeń, na­
zwijmy ich "nawiedzonymi". Z międzyrzec­
ki eg o dzieciństwa pamiętam Gretę, a z lat 
ni eco późniejszych - Mani usia. Greta była 
Niem ką chyba około 20 letnią. Nie miała 
chyba ża dnej rodziny. A tragedie jakie 
przeżywała wraz z wejściem "wyzwolicie li" 
były zapewne przyczyną jej obłędu. Była 
d la nas (dzieci są okrutne) obiektem nie­
zbyt subtel nych żartpw. Największa radość 
b-yła, gdy zaczynała nas gon i ć rzucając 

kam ienia mi i k rzycząc po niemiecku. Nie 
wie m co s i ę z ni ą stało, pewnego d nia 
p rzesta liś my ją widywać. 

D ruga postać t o Mani u ś. Był t o n ie­
wielkiego wzrostu, krępy młod zi en i ec o krop 
nie kochl iwy. Sta le, mówiąc niby to do sie­
b ie, ale tak żeby wszyscy słysze li , komun i ­
kował, że któraś ze znaczn iejszych mię­
d zyrzeckich panien jest jego narzeczoną. 
M ojej siostry Danki też nie ominął t en za­
szczyt. Któregoś dn ia przyszedł do nas do 
do mu i oświ adczył mamie, że siostra nie 
musi się już uczyć, bo on idzie na kurs 
tra ktorzystów, a potem się z n i ą ożeni. Nie 
stety widocznie nie dostał się na ten kurs, 
bo nic z tego nie wyszło. A trzeba pamię­
tać, że w owych latach o traktorzystach 
ś piewano p iosenki. Maniuś, 'poza tym, bar­
dzo lubił być ośrodkiem zainteresowania. 
Do kościoła zwykle wchodził tuż po rozpo­
częciu nabożeństwa. Szedł środkową na­
wą rozdając na lewo i na prawo ukłony 
wyimaginowanym znajomym. Dochodził tak 
prawie do balasek. Klękał zamaszyście 
zarzucając połami płaszcza. Potem mru­
czał pod nosem własne modlitwy m.in. 
"1 nie wódź nas na pokąszenie" nie prze­
stając rzucać cielęcych spojrzeń na co 
ładniejsze dziewczyny. Podobnie ja k Greta 
wprowadzał nas w tajniki j og ingu. Wyba­
czcie Greta i Maniuś. 

Taki e to były czasy, tak ie dzieci i mło­
dzież w Międzyrzeczu na przełomie lat 
40 i 50-tych. 

Mam nadzieję, że szacowne grono obec­
nych babć i dziadków nie weźmie mi za 
złe ujawnienia nazwisk i szczegółów na­
szych "WSPANIAŁYCH, SZALONYCH LAT". 

Jurek Garniewicz 

l ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY MARKA MICHA 
»MARCOLOR« 

l 
Międzyrzecz, ul. Wesoła 7 (na plantach), teł. 24-00 

p o l e c a: 

w l godz. zdjęcia amatorskie kolorowe-
w 3 min. zdjęcia paszportowe, dowodowe, legitymacyjne 
sprzedaż filmów i aparatów fotograficznych 

l FUJI KODAK AGFA KONICA 
~ .... _....._ 

Specjalista-okulista DARIUSZ WARZYŃSKI. L e c z e n i e: 

jaskry, zeza, katarakty, innych chorób oczu u dzieci i dorosłych, 
dobieranie ·okularów, wszczepianie sztucznych soczewek pod­
cz~s operacji katarakty. Poznań, ul. Sniadecldch 7 (koło dworca 
PKP). Gabinet czynny: poniedziałek. środa, tel. codz. 659-590. 

Najnowsza informacja na tema-t zimowe­
go utrzyma nia dróg w m i eście i gminie 
Międzyrzecz, jaką p rzedstawił nam Kierów­
nik Zarządu D róg Pan Błochowi cz nie wy­
gląda optymistyczn ie. Otóż znowu zostały 
obci ęte fundusze na utrzymanie dróg kra­
j owych i wojewódzki ch, a ta ki ch mamy naj ­
w i ęc ej . Szczegó lnie w naszym mieśc i e, 
gdzie w cent ro lnym punkcie przecinają się 
dwi e drog i kraj owe sta nowi ące tra.nzyt i 
jednocześ n ie dwi e g łówne uli ce. 

Drogowcy nas 
nie kochają 

Z informacj i wynika, że "ze względu na 
n i ewystarcza .jące ś rodki finansowe będą 
d rog i w tym sezonie utrzymane w standar­
dzie przejściowy'm" . T o w uproszczeniu o­
znacza, że na jezdni zol ego warstwa śnie­
gu, pobocza będą zaśnieżone, jezdnie nie 
posypywane, o odśnieżanie będzie się od­
bywać nawet do 72 godzin po ustaniu zja­
wisk atmosferycznych. W praktyce okaże 
się jak służby drogowe będą się starały 
oby miasto było przejezdne, jednak ostrze­
gają nas, że odś-nieżanie uli.cy 30 Stycznia 
i Poznońskiej może nastąpić nawet po 
trzech dniach. 

Tego sobie nie potrafimy nawet wyobra ­
zić, gdyż "sparal iżuje" to życie połowy 
miasta i resztki pracujących w pozosto­
łych nielicznych zakładoch mimo woli zo­
s taną bezrobotnymi. Kierownik Zarządu w 
rozmowie telefonicznej obiecał, że dołoży 
starań , aby miasto było przejezdne .. Liczy­
my na słowo, gdyż innych argumentów do 

·wła ścicieli dróg nie mamy. Wprawdzie Za­
rząd Gminy wystąpił z interwencją do Ge­
neralnej Dyrekcji Dróg, ale jak z dotych­
czgsowego doświadczenia wynika, stkutki 
są mizerne. 

Na przestrze ni ostatnich dwu lat reduk­
cja funduszy na drogi krajowe i wojewódz­
kie szczeg óln ie zauważalno jest w Mię­
dzyrzeczu (być może jest to kora za po­
przedn ie lata "prosperity"). Kilkakrotne 
prośby o zakończenie robót ch odn ikowych 
na ul. Świerczewskiego kwitowa.ne były od­
powiedzią - brak pieniędzy. :żoJosny jest 
widok chodników przy ul. Poznońskiej, o 
obecnie w zestawieniu z chodnikiem przy 
Banku Gospodarki :Żywnościowej wygląda 
szczególnie mizernie. Może drogowcy mie­
szkający przy tej u licy coś wymyślą aby to 
zmienić? Poszerzen ie drogi nr 3 za·ko(lczo ­
no kilka kilometrów za Świebodzinem z 
jednej strony Międzyrzecza i przed Skwie­
rzyną' z drugiej st rony. Na przestrzeni kil­
ku województw ten odcinek stanowi wyrwę. 
W najbliższym czasie ma się rozpocząć bu­
dowa obwodnicy Stargardu Szczecińskiego' 
a międzyrzecka od 15 lat znajduje się w 
sferze marzeń i doczekała się jedynie k·il­
ku koncepcji. 

Aż ciśnie się na usta powiedzenie "siła 
złego na jednego" ... , 

Halina Rusiecka 

Serdecznie dziękujemy 
Wszystkim, którzy okazali 
współczucie i udzielili 
pomocy w pogrzebie 

~.~. PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI BETONÓW, 
~-----------·u•-~·-·---·-·-------------·-·.•-· . .._,., 
11 Spółka z o.o. 
l W MIĘ DZYRZECZU 
~ ul. Reymonta 5, teł. 19-86, 18-81 

ADAMA SIEMIŃSKIEGO 

pogrążona w smutku 
ZONA z RODZINĄ ........................ 

ł wy dzierżawi 
) pomieszczenia biurowe o pow. ok. 350 m i pom. magazynowe. 
.. CENA DO UZGODNIENIA 

w - - - - - - - - - - - - - - - ---·- -- - •. - - - - -~-- -~--- -~- -~- ~~-- -------..- ------ -~-
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z 
Mało zdolna 

" ... Mało zdolne szansonistki 
wykroczenia trują dwa, 

gąszcz braw je w pasie ila silnie ściska 
wizją bisów - blady strach. 
Czy tego chcę, czy nie 
dopadnie mnie ... " 

Renatę Przemyk? T o z pewnośc i ą 
pomyłka. Wbrew tytułowej piosence z os­
tatniej płyty jest to artystka utalentowana, 
obdarzona mocnym głosem i licznymi na­
grodami: Grand Prix na Festiwalu Piosen­
ki Studenckiej w Krakowie - 1989, 3 miej­
sce na festiwalu piosenki w Sopocie -
1990, nagroda za indywidualność artystycz­
ną na Krajowym Festiwalu Piosenki Pol­
skiej w Opolu. Czy już mi wierzyc ie?. Z 
pewnością znacie dobrze następujący tekst: 

"Tańczę na stole 
kieckę zadzieram 

tłukę butelki 
depczę szkło 

smutni panowie grają w pokera 

a ja przed nimi ·kankana ... " 

T o pierwszy przebój Renaty. A przed­
tem ... Renata śpiewa od kiedy ty lko pa­
mięta. Najpierw w zespołach młodzieże-

KURIER MIĘDZYRZECKI 

szansonistka? 
wych, potem z wła s ną grupą wykon uj ąc 
wła s ne kompozycje, co nie było zbyt do ­
brym po mysłem. Nigdy nie myśl ała, że za ­
cz nie ś p i ewać profesjonalnie. 

" ... a ja tak bardzo mówić chcę, 
że nikt mnie nie powstrzyma 
choć nie prosicie o to mnie 
ja stwarzam mikroklimat..." 

· Renata zawsze lubiła śpiewać i trzeba 
p rzyznać wychodzi jej to wspan iale. Zwłasz 
cza teraz, po trzech latach od wydania 
jej pierwszej płyty z zespołem "Ya hozna", 
gdy jest dojrzalsza, zdobyła więcej doś­
wiadczeń scenicznych widać to szczególnie. 
Posiada swój własny, niepowtarzalny styl 
- właśn i e mikroklimat przesycony kobie­
co ś.cią i erotyzmem. Śpiewa o miłości, gdyż 
ta k1 e utwory są jej blisk ie. Kto z was oglą­
dał jej recital telewizyjny pam ięta niesa ­
mowite wrażen i e spotęgowane przez sce­
nografię i charakteryzację. Zdarza sie, że 
śpiewając, Renata myśli o kimś bli;k im. 
O braz Renaty - piosenkarki tworzy rów­
n ie ż Anna Sarniecka - autorka tekstów 
i menager artystki. Tworzą one wspaniały 
duet. Są dwoma przeciwieństwami uzupeł­
niającym i się wbrew wszelkim horoskopom 
(An ka - Baran, Renata - Wodn ik). Jak 

N r 12(22} 

same mówią: "po nas choćby potop". 
mają racj ę . M u zykę ko mponują członko­
wi e zes połu, na j częśc i ej Janusz Mus. Ca­
ło ś ć do pełn i ona jest przepi ękną oprawą 
muzyc z ną , w której można usłyszeć: akor­
deon , puzon, saksofon, kontrabas, forte­
pi an . A sa ma Renata? Właśn i e kończy stu­
dia - s l awistykę . Twierdzi, że jest typem ko 
biety, której mężczyźni się boją. 

,. ... zbyt celnie na ciebie poluję 
więc 1dasz się ująć 

a w zamian przez tors twój potoczę 
zamglone oczy ... " 

Czyżby famme fatale? Nie ma partnera. 
Wcią ż czeka na człowieka, który będzie jej 
b li sk i, i zrozumie jej p racę. Chc.iałabym 

jeszcze nap i sać o jednym utworze. Muzykę 
do niego nap i sał znany jazzman Janusz 
Grzywacz. Piosenka umieszczona jest prze 
wretnie jako ostatnia na płycie . Chciałoby 

s ię rzec: szary koniec. l tu niespodzianka 

- jest to pe rła , deser dla słuchacza sub- · 
tei ny i p i ę kny. Mój ulubiony ut.,;.,;ór pod 
tytułem " N ie ty to ktoś" . A o czym mówi? 
Posłuchaj c i e sami .. . 

Ewa Wilk 

KRZYŻÓWKA Pm:iomo: 1. Uf un dowa ł szpita l przy kościele św. Mikołaja 
w M-c.zu, 7. Do wbi ja.nlia pal i, baba, 8. Gongi ... wo lny, 9. Kar­
ma dla koni, 10. Nokaut, 11. Na niej osadzone koło , 12. Sło·dk· i 
ziemn iak, 15. Uroczysta pi aśń pochwal na, 1'6. Film Elii Kazano, 
19. T::Jn ie sklepy z mięsem , 20. Neuryt, 21. Baś n iowy skarbie:;, 
22. .,Włożenie pił k i" do ko·~za, 23. Stefa n, premier w latach 
(1956- 1969), 26. Świąteczna ryba, 28. Zielona na łące , 31 . Daw­
na nazwa polic ji , skrót, 32. Tuz, 33. Hreczka, 34. Rodzaj węg ' a , 
35. Z rzeszenie sportowe org. m in. sportu dla inwalidów, 36. 
Mi-eszkoniec naszego miasta . 

19 -x-x-_x_x_ 
21 

1\UPON 
Nr 2 

20 - x- x __ _ 
_X_ X _ 
22 

W mzw.iąz.anliu wystarczy podać ile r·azy występują w d ia­
gramie litery: A, Y. 

Pionow o : 1. Grająca , 2. Włókno z banana, manila, 3. Powa­
ła, 4. Wspólne pastwisko gromadzkie , 5. "Łapi e " ryby na mo­
rzu, 6. Wodz i ku rczęt-a, 12. Sekretarz królewski , don-ator Sipalo­
nego szpitala św. Mi koła j a w r. 1620 w M-czu, 1'3. Tak mówio­
no o Ta ta rze za czasów Wołodyjowskie-go , 14. Biskup, kron ikarz 
n·iemieck i (975- 1018) z jego kronik wywodzi s ię pierwsza nazwa 
M-cza " Mezer ic i", 16. Minera ł, krzemian wapnia i ch rom u, 17. 
Zw i erzątko ze słynnego obra zu L da Vinc i, 18. Tytuł popularne­
go serialu TV, 24. Słynne przezw isko M. Gorbaczowa, 25. Hi.sz­
pańs.ki wójt, 26. DokuczHwy owad, 27 .... Kultury Nauki, 29. 
Pierwias,tek chemiczny, 30. Egzoty~ z na ja-szczurka. 

Term in nadsyłani a rozwi ązań: 10 stycznia 1993 r. 

Uwaga: P i ęć 1kuponów z prawidłowymi rozwiąza niami, kolejnych 
k ·r.zyżówek upraw.n i ać będz i e do losowania dodatkowych 
nagród. Termin nadsyłan i a kompletu 5-ciu kuponów, 

, 15 kwiecień 1993 r. 

Nagrody za prow,idłowe. rozw.iązanie krzyżówki ;;z n-ru 10/20 
wylo·sowali: 1) Czesław Walkiewicz, ul. Za·chodnia 25/14, 2} 
Danuta Nowak, ul. Krasińskiego 1'0A/t5, 3} Stanisław Ksi.ążel, ul. 

Spokojna 38/5. 
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HAJSTRA 
Sześć lat temu przedsięwziąłem kolejną 

próbę, mając już na koncie kilka nieuda ­
nych, odnalezi en ia w nadobrzańskim lesie 
między Żółwinem a Po lickiem, który daw­
niej przypa dkowo spotkany zapamiętałem 
jako okaz o nadzwyczajnej urodzie. W mo­
mencie, który wskazywał na kolejną po­
rażkę (byłem w terenie podmokłym z ro­
werem i dzieckiem w koszyku, po pas w 
pokrzywach oraz niem i łosiernie cięty przez 
komary) los si ę do mnie uśmiechnął i to 
całą swą przewrotną gębą. Nie dość, że 
dąb ów oka zał się być dużo potężn iejszy 
a w swej prawidłowości rozmieszczenia ko 
narów wręcz przytłaczający to dodatkowo 
na jednym z tych noj n iższych na wyso kośc i 
.niespełna trzech metrów było og romne 
gniazdo z pta kie m, którego pomi mo wcześ 
niejszych orn itopodobnych za interesowań 
nigdy dotychczas nie zaobserwowałem . 
Nie miałem wątpliwości, że natknąłem się 
na czynne gniazdo ba rdzo już w Polsce 
rzadkieg o bociana czarnego. Wszystko się 
doskonale zgadzało. Ciemny podmokły i 
dobrze wykształcony las, obfitość błot wo­
kół niewielkiego strumien ia a przy tym ko­
niecznie starodrzew z dębem, którego tak 
długo s~ukałem . Miejsce w zasadzie nie­
przyjemne i daleko od ludzi. Jest to wszy­
stko co ptak ten ni egdyś w za mi erzchłych 
czasac h powszechn ie na ziem iach polskich 
występujący mieć do egzystencji musi. D la ­
tego nie chce mi się tak wielki ego mizan­
tropa nazywać bocianem czarnym, bo cóż 
poza ogólną sylwetką ma on wspólnego 
z dobrze zna nym nam bocianem b i ałym, 
a le za znakomitym w podgl ądaniu ptactwa 

Sukces Klubu 
W dniach 5-7 l istopada z prawdziwą 

przyjemnością uczestniczyłam w szeregu 
zdarzeń artystycznych dziejących s ię w ra­
mach Warsztatów Plastycznych zorganizo­
wanych przez międzyrzecki Klub Garn izo ­
nowy. Kieru nkiem wiodącym w tych inter­
dyscyplinarnych warszta tach była plastyka . 
Mogliśmy obejrzeć prace artystów i instruk 
torów działających w Poznańskim Pałacu 
Kultury p.p. Jędrzeja Stępaka, Barbary Wło 
darczyk, Małgorzaty Piebe, Marii Frącko­
wiak, Jadwigi Stypczyńskiej, Haliny Bor­
skiej. Były to fascynujące barwą i fakturą 
gobeliny, szczególn ie podobał mi się ,.Wo­
dospad". Zachwyt mogły wzbudzić hafto­
wane serwetki , bieżniki, obrusy, a nawet 
obrazy. Mogliśmy podziwia ć kunszt ich wy­
konania . Inny zupełnie wymiar artystyczny 
miały kolorowe zabawki wykonane przez 
dzieci z sekcji plastycznej Pa łacu . Te pro­
ste w formie, ale bardzo kolorowe : żabki, 
misie i motyle zachęcały do wzięcia na rę­
ce i przytulenia na do bra noc. Stanowiły 
one jaskrawy kontra st dla p lastykowych i 
sztucznych lalek Barbi la nsowanych z upo­
rem przez naszą telewizję. Og lądając wy­
stawione dzieła sztuki można było poroz­
ma.wiać z ich twórcami, zasięgnąć facho­
WeJ porady lub po prostu wyrazić swoją 
op!nię . Duża grupa osób w różnym wieku 
wz1ęła udział w piątkowo-sobotnich warsz­
tatach, podczas których plastycy-i nstrukto­
rzy uczyli chętnych trudnych początków 
tkactwa i haftu. Powyżej napisałam, że by­
ły ~o w~rsztaty interdyscyp linarne, pon ie­
':"az złozyła s ię na nie: plastyka , muzyka 
' ruch sceniczny. W czwartkowy wieczór 
wystąpił bard krakowskiej ,. Piwnicy pod Ba 
ra~a~i" Alosza Awdiejew. Krakowianin ro­
SYJSkiego pochod zenia zro b ił na mnie, a 

KURIER MIĘDZYRZECKI 

Włodzimierzem Puchalskim nazywać go 
hajstrą, co zepsuła przedtem rdzenna lud­
ność Warm i i i Mazur. 

Pobyt mój w pobliżu gn iazda był krótki. 
Oddaliłem się natychmiast nie płosząc 
ptaka i starając s ię dobrze zapamiętać 
drogę powróciłem do domu, gdzie natych­
miast oddałem si ę. lekturze wszystkiego co 
na tęmat tego gatu nku traktuje. Że bar­
dzo rzadki, że ludzi stroni i że bardzo, bar­
dzo ściśle chroniony. Widząc, że bocian 
ten gn iazduje la tami w tym samym miej­
scu, i że w po bliżu znajduje się las w wie­
ku rę bnym przetelefonowałem naza jutrz 
do nad l eśniczego Nadleśnictwa Trzciel po­
wiadamiając go o koniecznośc-i roztoczenia 
ustawowej przysługujące tak im rzad koś­
ciom strefy ochronnej o promieniu 500 m 
mając po tym poczucie tzw. dobrze speł ­
nionego obywatelskiego obowiązku. Poja­
wiłem się ta m raz jeszcze po dwóch ty­
godniach od czasu odkryci a, dokładnie za­
maskowa ny też na krótko w cel u wykona­
nia dokumentu fotografi cznego. Zdjęcia 
niestety nie udały s ię ponieważ były ro­
bione z użyciem obiektywu długoog nisko­
wego w terenie słabo oświetlonym i z od­
ległości ponad stu metrów. 

Kolej ny raz udałem się pod gniazdo do­
piero pod koniec sierpnia mając pełne z 
literaturą naukową skonfron towa ne prze­
kona nie, że ptak ten wyprowadził swój 
lęg do końca i bez przeszkód. l tu mnie 
mało sz lag nie trafi ł, kiedy zauważyłem 
przy pniu dębu popodstawia ne koł ki z wy­
raźny mi śladami d rapa nia si ę ja kiś osłów 
do gniazda-:- Pomyślałem sobie wówczas, 
że jeżeli co ś takiego miało miejsce pod­
czas lęgu to bocia ny w to miejsce już nie 
wrócą. 

Garnizonowego 
sądzę, że i na pozostałych widzach, ogrom 
ne wrażen i e. Wspan iała gra na g itarze, 
niezapomniany gło s oraz łatwość nawiązy­
wania kontaktu z publ icznością spowodo­
wały, ż.e wieczór z Aloszą pozostanie na 
d ług o w mojej pamięci. W piątek wystąp ił 
zielonogórski kabaret studencki .,Potem" 
p rezentując ,.Bajki dla potłuczonych". 
Wszyscy wykonawcy postarali s i ę o to, aby 
p u b liczność bawiła s ię świetn i e. Dla mn ie 
osobiści e ten wieczór był szcz~gólnie 
szc zęś l iwy, gdyż w tradycyjnym losowaniu 
nagród rzeczowych udało mi się wygrać wy 
marzony .,Przewodn ik teatralny" ufundo­
wany przez księgarn ię .,Bestseller". Cha­
rakter poznawczy miała prelekcja Pana 
Jędrzeja Stępaka poświęcona międzyna ro­
dowym ta rgom sztuki w Sewill i - Expo '92. 
Jako jeden z twórców koncepcj i p lastycznej 
polskiego pawilonu Pan Stępak uczestni­
czył w montażu i demontażu polskiego o ­
biektu. Przebywając w H iszpan ii wykona ł 
wiele slajdów, którymi wspan iale ilu strowa ł 
swe refleksje na temat Wielk iego Tygod­
nia w Sewilli, na temat sztuki oraz wysta ­
wy świ atowej Expo '92. 

Atmosfera panująca przez te- trzy dn i w 
Klubie Ga rn izonowym była świetna , nie­
mal rodzinna, pracowni cy placówki z wiel ­
ką życzliwością i radością przyjmowali 
wszystki ch gości. Sprzyjała temu na pewno 
ka meralność pom i eszczeń , nieustannie wy­
pełnio nych ludźm i rozmawiajątym i na te­
maty inne, niż: polityka, Sejm, gospodarka. 
Dla mnie były to chwile wytchnienia od 
otaczcl]ącej nas szarej i tru dnej rzeczy­
wi stośc i. Był to inny wym iar, wymiar Sztu ki! · 
Przygotowanie takiej, wielodn iowej imprezy 
wymagało od pracowników Klubu wielkie­
go wysiłku organizacyj nego. Swoje wielkie 
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Następny rok potwierdził to smutne przy 
puszczenie. Miejsce gniazdowania zostało 
ostateczn ie opuszczone i przez pięć kolej­
nych lat do dnia dzisiejszego nie zostało 
ponownie za siedlone. Już następnego ro ­
ku miała miejsce w pobliżu wyci nka, tak 
że nie pozwala mi to mieć żadnych wątpli 
waści ·co do skuteczności mojej interwen­
cji u najbardziej kompetentnego z kom­
petentnych w sprawach lasu. Wycieczk i 
pod drzewo trwają · nadal a przoduje w 
tym jakiś pysk nalany za kierownicą do­
gorywającej Syreny. 

Podobny los spotkał gniazdo orła bie­
lika w okol icach kombajnu wypoczynkowe­
go Głębokie. Tu też pomimo interwencji n ie 
udało si ę powstrzymać zrębu w pobliżu 
gniazda, i może by się ptaszysko do tej 
dziury w lesie jakoś przyzwyczaiło qle wy­
cieczki miłośn ilków przyrody, pomia ry jaj 
dokonywane przez prawdziwych ornitolo­
gów z Poman ia i śm iertel ne postrzelenie 
jed nego z orłów trzy lata temu ostatecz­
nie dopełn iły swego. Skutków nie trzeba 
przerywa ć , ale ja zastanawiam si ę czy jest 
to te n sa m osobnik co te ż o ko ło trzech 
lat temu za strzelił nad swoim stawem ho­
dowlanym bociana bi ałego. Czyżby pomy­
lił go z czap l ą siwą mie rząc z odległośc i 
około 15-tu metrów. Oględz i n y zabitego 
boćka wska zywa ły, że odległość strzału są­
dząc po wyrwie w ciele, nie mogła być 
większa. Myślę, że osoba odpowiedzialna 
za wszystko co si ę dzieje wśród członków 
miejscowego Zwi ązku Łowieckiego zainte­
resuje się bliżej tą sprawą. Służę info rma­
cjami. 

Jerzy Dąbrowski 
Polska !Partia Zielonych 

(c.d . w na st ępnym numerze) 

uzna nie chc i a łabym wyrazić p.p. A. Sob­
czakowi, D. Brożkowi nie tylko za przygo­
towa nie tych warsztatów, a le również za 
aktywność jaką wykazują w przygotowaniu 
propozycj i ku ltura lnych dla mieszkańców 
naszego miasta. Sądzę również, że należy 
wymienić sponsorów imprezy. Bez ich finan 
s0wego wsparcia nie mogłaby s ię ona 
od być: Przedsiębiorstwo Produkcji Handlu 
i Usług "Rempol", "Domos", Przedsiębior­
stwo t'rodukcji Materiałów Budowlanych, 
Agencja Usługowa "Lojar", Hurtownia 
,.Ekspol", Księgarnia "Bestseller". 

Życzę pracownikom Klubu Garnizonowe­
go wytrwałości w reali zacj i pomysłów, o 
których mówili w kuluarach. 

Anna Kuźmińska 

P.S. Nawet 11 listopada coś w Klubie się 
dz iało, wystąpił w nim ze swym reci­
talem Jose Torrez - kubańsk i gitarzy­
sta i perkus ista. Połud.niowoa merykoń­
skie rytmy, język hiszpańs ki, wspaniały 
klimat i nastrój oto, co można powie­
dzieć po wysłucha n iu zaprezentowa­
nych utworów. Warto było pójść! 

* * * 
Kierownik Klubu Garnizonowego - pan 

ANDRZEJ SOSCZAK -wraz z pracownika· 
mi tego ośrodka, składa mieszkańcom Mię­
dzyrzecza życzenia wszystkiego najlepsze­
go z oleazji świąt Bożego Narodzenia o­
raz pomyślności w Nowym Roku. 

l nfo rmuje my jednocześnie wszystkich za­
interesowanych , że wypożycza lnia kaset 
video, która mieści s ię w Bibliotece Klubu 
Garn izonowego pr.zygotowała dla swoich 
klientów atrakcyjną n i espodziankę. Wszy­
stkie osoby, które w okresie od ~2 do 31 
grudnia · wypożyczą tam kasetę video wez­
mą udział w losowa niu atrakcyjnych na­
gród. Życzymy powodzenia! 



A jednak nadal II liga . . _, 

· Po zwycięskich barażach, które odbywa­
ły się w Sulęcinie, nasi siatka•rze nadal 
g rają w 11 l i dz~. Zdążyli już rozegrać 10 
spotka ń. Bilans nie jest imponujący: dwa 
zwyci ęstwa i osiem porażek. Skład druży­
ny, w porównaniu z poprzednim cyklem 
rozg rywek, jest zupełnie inny. W podsta­
wowej szóstce pózostał tylko jej kapitan 
Wojtek Rędziak. Pozostali to młodzi za ­
wodnicy, którym wypada życzyć, aby jak 
najszybciej sia t.karsko dojrzeli. 17 listopa­
da, na zebran iu Zarządu MKS Orzeł, od­
bywał się sąd nad "być al bo nie być" 
siatkówki li -ligowej, Starły się dwie opcje. 
Część osób była przeciwna występom dru­
żyny w drugiej lidze. A rgumentem tej czę­
ści zarząd u były niezbyt wysokie umi ejęt­
ności d rużyny, j ak na pozi om 11 lig i omz 
wysokie koszty utrzymania , których klub 
nie może udźwig nąć. Zwolennicy drugo li­
goweg o Orła sugerują, że klub ponosi 
ba rdzo małe koszty, większość z nich po­
krywają sponsorzy, którym należą s ię po­
dziękowan i a . Dyskusja była gorąca . Ka żd a 
strona choiała przeforsować swoje racje. 
W końcu postanowiono, że sekcja siatków 
ki utrzymywać się będz i e jak dotychczas. 
Klub ze .swej strony za pewni do końca ro­
ku wypłatę dla trenera na l eżności wynika-

' j ące z wcześniejszej umowy. Na zakończe­
, nie zebrania prezes zarządu Jan Barański 
1 złożył rezygnację z pe~n ionej fu nkcji. De-

cyzję swą uzasa dnił wzg lędami rodzi nnymi 
i brakiem możliwości przefo rsowania swo-

1 i ch koncepcj i. 

NIE OSĄDZAJMY ZWYCI~ZCÓW 
Piłkarze Orła zakończyli rundę jesienną. 

Drugie miejsce, na· którym się plasują, da­
je pełne prawo, by myśleć o powrocie. do 
III ligi. Zapewne duża część kibiców myśli, 
że to niereal.ne przy takiej grze. Jednak 
toka właśnie gra pozwoliła zcjqć to wyso­
kie miejsce, ~ie jest moim ce,lem opisy­
wanie gry na NASZYM boisku, kibice oce­
niają j ej poziom negatywnie. Na wyjaż­
dach drużyna g rała dużo efektowniej i sku ­
teczniej. W tym momencie nasuwa s ię pro­
ste pytanie: co było tego przyczyn ą ? Od­
powiedź na nie jest ba rdziej złożona . Do 
tego tematu powrócę w sezon ie martwym 
p ił-ka rs ko. Trzeba przyzna ć, że d uża wina 
leży po stronie kibiców, których po prostu 
brak. Było to widać w czasie meczu o- Pu­
char Polski z tak ,.nie leżącą" Orłowi dru­
żyną jak Zjednoczeni Przytoczna. Nawet 
dwie bramki strzelone przeciwnikowi nie 
wywołały entuzjazmu. Cały czas natomiast 
było słychać narzekania i czarne przewi­
dywa nia. Orzeł wygrał mecz 2:0. Rezerwy 
Orła jeszcze grają - drużyna powsta ła po 
fuzji .Orła i Zdrowia. Drugą drużyną między 
rzec·ką jest Sparta występująca w klasie 
okręg owej. Ma ona swych wiernych kibi­
ców uważających ją za najl epszą. Zwra ­
cam się do działaczy Orła- i Sparty z po­
mysłem zo rga nizowania meczu "na szczy­
cie" . Będz·ie to na pewno wielkie przeży­
cie dla kibiców. 

JAW 

d 

Problemy niechcianych siatkarzy 
W dniach 27-31 grudnia tego roku odbędą się Mistrzostwa 

Polski w piłce siatkowej młodzików (rocznik 1977). Na te mi­
strzostwa zakwalifikował się również nasz Zespół zdobywając 
mistrzostwo makroregionu wielkopolskiego. Obecnie jednak Ze­
spół ma trudności organizacyjne i fin_ansowe, a nawet nie jest 
pewny ezy weźmie udział w tej imprezie. Aby bliżej naświetlić 
problem Zespołu przedstawiamy na łamach Kuriera Międzyrze­
ckiego poniższe pismo skierowane przez trenerów do Zarządu 
"Orła" Międzyrzecz. 

Informujemy, że zes poły juniorów młod­
szych i młodzi.ków sekcji piłki siatkowej po­
stanowiły odłączyć się od klubu sportowe­
go "Orzeł'' i powrócić d o Międzyszkolnego 
Klubu Sportowego. Decyzj a ta, została pod 
jęta z powod u nie dotrzyman ia przez Za ­
rząd klubu "Orla" wcześn iej szych ustaleń 
i uzgodnień w zakresie opieki i finanso ­
wania obu zespołów. Bez wiedzy i porozu­
mienia z człon kiem Za rządu 'Panem ZCJzisła­
wem Markowskim (odpowiedzial nym w klu­
b ie za sprawy młodzieży) oraz t ren erami 
zespołów Zarząd rozdysponowa ł na inne 
ce le kwotę 12.500.000 złotych . Kwota ta 
była nag rodą za zdobycie V miejsca· w 
Centralnych Igrzyskach Młodzieży otrzyma­
ną od U rzęd u Wojewódzkiego w Go•rzowie. 
Zarząd klubu "Orła" nie podpir.ał także 
umów o p racę z t renerami zespołów, nie 
opłac ił ko repetycji zawodnika mimo wczei. 
niejszych obietnic (koszty te pokrył t rener) 
oraz zalega· z opłatam i za. wy-najem sali 
g imnastycznej w Liceum Ekonomicznym. 
Klub t d'kże n·ie zapewnił zespołowi wyjeż-

Międzyrzecz, 28 października 1992 r. 

ZARZĄD 

MKS - "0 r z e ł" 

w Międzyrzeczu 
dżającemu na turniej do Złotowa odpo­
wiedniego przewozu (13 osób jechało w 
samochodz ie ,.Nysa " przystosowanym -na 
7 osób-+ kierowca). Doszło nawet do te­
go, że na inaug u ra cję Iigii makroregional­
nej w Świnoujściu zawodn icy jechal i pry­
watnymi samochodami osobowymi t renera 
i rodziców. 

W . związ,ku z powyższymi jaskrawymi fak­
tami naruszenia podstawowych obowiąz­
·ków Zarządu klubu ,.Orła" w stosunku do 
obu zespołów, zawodnicy i trenerzy w o­
sobach Bogusława Kowalika i Piotra Szan· 
dy w porozum ieniu z Panem Zdzisławem 
Markowskim postanowi li odłączyć się od 
W aszego Klu bu. 

Jed nocześn i e wnosi my o zwrot należnej 
zespołom nagrody w kwocie 12.500.000 zł 
w terminie 7 dni od daty otrzymania ni­
niejszego p isma•. Nagroda ta. jest niezbęd­
na zespołom na pokrycie bieżących wydat­
ków. 

Trenerzy 
Bogusław Kowalik i Piotr Szanda 

MA NIEMIECKA Z A TR UD N I TŁUMACZA JĘZY~A 
EMIECKIEGO BIEGŁEGO W MOWIE I PIŚMIE, OFERTY 
Ł~DAĆ V: SEK RETARIACIE URZĘDU MIASTA I GMINY 
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PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI MATERIAŁOW BUDOWLANYCH 
SPOŁKA z o.o. {d. FABRYKA DOMOW) 

66-300 MIĘDZYRZECZ ul. WASZKIEWICZA 37, tel. 1882, 1890 
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Lekarz specjalista laryngolog 
" KURIE R M IĘDZYRZE C -KI"- GAZETA PRYWATNA ­

Redaktor nacz. A NNA KU:lM II'iSKA, Sekr. red . JOANNA SZCZOTKO, 

współpraca t echniczna WAClAW Pl OSZKA. 

p 

Ordynator Oddziału Laryngologicznego w Poznaniu 
STANISŁAW KLISOWSKI 

przy jmuje w Poradni Ogólnej 
ZOZ Międzyrzecz, ul. 30 Styc~~nia 67 

w piątki od godz. 17.00 
WRR 

Adres redakcji i bi ura ogłoszeń: Ryne~ 1, te l . 28-46, 28-47, 28-48, 
28-49. Pog lqdy wyrażane na ła mach ,.Kuriera Międzyrzeckiego" są 
poglądami autorów. Redakcja zastrzega sobie prawo dokonywania 
skrótów materiałów nie zatwierdzonych bez wiedzy i zgody auto ra. 

Konto bankowe: BS Między rzecz 921246-72586-136-61. 
D ruk : »JADAR << , ,za kład Poli gra f iczny 66-300 Międy rzecz, ul . Różana 6, 

tel./,fax 25-93 Wacław Pieszka . Nokład 1.500 egz. 
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